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przyjmuje interesantów od 1 i pół 


czynna od 9—5 bez przer* 
wy, w soboty do 3 popok., 


MIE KASA czynna od 12 do Ż-ej. WEZEWEE 
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zed po AB 


Przemiany 


Uchwały  Kongresu* Stronnictwa 
Ludowego zostały określone, jako 
przejaw „radykalizacji wsi polskiej”. 
Chodzi tu, mianowicie, o zmianę 
programu Stronnictwa, dokonaną w 
kierunku zasady wywłaszczenia wiel- 
kiej własności rolnej bez wykupu, 
oraz o fakt, że Kongres, formułując 
bardzo ostro swój stosunek do „,sa- 
nacyjnego'” systemu rządzenia, od- 
ciął się zarazem niedwuznacznie od 
obozu narodowo - demokratyczne 
$0: ) 

„Wobec ujawnienia przez niektóre ugru- 
, powania polityczne sympatyj do faszyzmu, 

jak nawet w pewnej mierze do hitleryzmu, 

Kongres S. L. oświadcza, że, zwalczając 

obecną dyktaturę, czyni to z powodów za- 

sadniczych wobec tego bezwzględnie 
przeciwstawia się każdemu, ktoby chciał 

w Polsce jakąkolwiek dyktaturę wprowa- 
« dzić”. ` 


Istotnie, „radykalizacja wsi“ sta- 
nowi :rzecz bezsporną; ogarnia ona 
nietylko sprawy polityczne, ale — 
w, coraz to większym stopniu za- 
śadnienia społeczno - gospodarcze. 
Mąsy włościańskie, po części instynk 
townie, po części już świadomie, za- 
czynają. rozumieć i wyczuwać, że 
ratunku w dzisiejszych 
warunkach ustrojowych, w granicach 
i ramach gospodarki  kapitalistycz- 
zdecydowała 
się jeszcze, sądząc z uchwał gospo- 
darczych Kongresu, na stanięcie twa- 
rzą w twarz z całościa problemu ka- 
tastrofy kapitalizmu. Istnieje wszak- 
że na wsi —— równolegle do ruchu 
ludowego — rosnący systematycznie 
ruch socjalistyczny, podnoszący ha- 
sło przebudowy ustroju w sposób 
najzupełniej jasny. Partja poświęci- 
ła ostatnio dużo wysiłku dla przysto- 
sowania swego programu rolnego do 
nowych zadań i do nowej sytuacji. 
Będziemy mogli niebawem rozwinąć 
naszą pracę wiejską na ściślejszej, niż 
dotąd, podstawie programowej. 

Beznadziejność starań B. B. W. R., 
by'stworzyć masowy ruch włościań- 
ski pod „sanacyjną” chorągwią, sta- 
łą się oczywistą po licznych próbach 
grupy „p. Bojki, później grupy p. Ku- 
lisiewicza, przedtem p. Stapińskiego. 

Postępuje również naprzód wcale 
szybko. „radykalizacja społeczna” 
kół. mieszczańsko - inteligenckich i 
drobnomieszczańskich.  Refleksem 
tych przeobrażeń są ustawiczne kło- 
Poty obozu „sanacyjnego' z „wła- 
sną' młodzieżą. Robią one stosunko- 
wo dużo hałasu w prasie z tego 
względu, że ta młodzież „sanacyjna”, 
usiłująca zmieścić łormalnie swoje 
światoburcze idee w ramach systemu 
rządzenia, ma stokroć większą swo- 

odę wypowiadania się, niż inne od- 
amy, odrzucające taką „kompromi- 
Sowość', dawniej rzadko spotykaną 
wśród młodych właśnie pokoleń. 
Stąd — ciągłe sensacje — to z „Le- 
Sjonem Młodych“, to z grupą p. Dem- 
bińskiego, to znowu z „mocarstwow* 
tami", którzy raptem  „zdradzili” 

onserwatystów i przeskoczyli rów- 
nemi: nogami na „lewe'” skrzydło „sa 
nacji”. W gruncie rzeczy mamy tu 

o czynienia, jak powiedziałem. z 
Wtórnemi refleksami przemian, za- 
chódzących znacznie głębiej, bo w 
masach. Prasa konserwatywna, po- 
niekąd i narodowo - demokratycz- 
Ra, doszukuje się w „Legjonie Mło- 
dych”, naprzykład, źródła prądów 


 „Komunizujących” (?) w młodem po- 


oleniu; nie fałszywszego! Jest ra- 
Czej naodwrót: nawet „Leśjon Mło- 
ych" ulega prądom, istniejącym po- 
a nim, nawet „Legjonowi Młodych“ 
Nie wystarcza „starożytna teorja go- 
Spodarczo-społeczna B. B. W. R. 
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„Pakt Czterech” 


Nowy tekst Paktu. Dzień l czerwca. Zaprzeczenia 


Dzienniki londyńskie ogłosiły wezoraj 
tekst „Paktu czterech”, który ma być 
jakoby w czwartek „parafowany' w 
Rzymie. 

„Przed właściwym tekstem umieszczo- 
no następujący wstęp: 

„Świadome odpowiedzialności, jaka cią- 
ży na nich, jako na członkach Rady Ligi 
Narodów. oraz odpowiedzialności wobec 
Ligi i jej członków, jako sygnatariusze 
paktu locarnańskiego; przekonane, iż stan 
niepokoju, panujący na świecie, może być 
usunięty tylko przez wzmoonienie uczucia 
przyjaźni i przez-potwierdzenie zaufania 
w sprawie pokoju; wierne zobowiązaniom 
paktu Ligi, paktu w Locarno i paktu Kel- 
logg - Brianda oraz potwierdzając swoją 
deklarację mieuciekania się do przemocy, 
której zasady zostały przyjęte na Kanfe- 
rencji Rozbrojeniowej w dniu 2 marca, 
pragnąc dać najpełniejsze poparcie wszyst 
kim postanowieniom paktu oraz respektu- 
jąc prawa każdego państwa, wysokie nkła- 
dające się strony zgodziły się do następu- 
jących artykułów: 

1) wysokie układające się strony »ga- 
dzają się co do tego, że wszystkie kwestje 
pomiędzy niemi- winny być wniesione do 
Ligi Narodów, celem zapewnienia skutecz- 
nej polityki współpracy dla utrzymania 
pokoju; 

2) wysokie układające się strony,  bio- 
rąc pod uwagę ewentualne zastosowanie 
artykułów paktu Ligi Narodów, a zwłasz- 
cza artykułów 10, 16 i 19, postanawiają 
badać przez regularne organa Ligi, p>dob- 
nie, jak wszystkie inne, propozycje, mają- 
ce na celu ułatwienie pełnegb zastosowa- 
nia tych artykułów, zawartych w pakcie; 

3) ponawiając swoją wspólną decyzję z 
dn. 11 grudnia 1932 r., wysokie układają- 
ce się strony postanawiają, by brytyjski 
plan rozbrojenia był podstawą dyskusit, 
któraby ułatwiła Konferencji Rozbrojenio- 
wej przygotowanie konwencji, zapewniają- 
cej istotne redukcje i ograniczenie zbro- 
jeń. Niemcy uznają, że w systemie, mają- 
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(Warunki rozejmu chińsko- japońskiego 
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cym ne celu ustalenie bezpieczeństwa dla | 


wszystkich. narodów, mogą uzyskać rów- 
nouprawnienie tylko etapami, zgodnie z 
paktem Ligi: 

4) wysokie układające się strony vga- 
dzają się co dó tego, że będą się wzażem- 
nie naradzały we wszystkich kwestjach, a 
zwłaszcza w tych, które dotyczą gospodar- 
czej odbudowy Europy; 

5) porozumienie niniejsze zawarte zosta- 
je na okres 10-u lat, licząc od chwili wy* 
miany dokumentów ratyfikacyjnych, i zo- 
stanie odnowione automatycznie, o ile nie 


la: PAC Í 8- AA, ) t 
zostanie. wypowiedziane w ciągu 8-u lat I kiego” z: podniesiónę flagą hitlerowską. 


trwając następnie przez okres nieograni- 


ny, kładaj ię st be- | ` ` 
czony, przyczem ukiadające się strony bę ! wypadek, Dopiero, kiedy kapitan okrę- 


dą miały prawo wypowiedzenia tego pak- 
tu na dwa lata; 

6) porozumienie niniejsze będzie ratyfi- 
kowane w jaknajszybszym czasie i zareje- 
strowane w Lidze Narodów. 

sw 


Z Rzymu nadeszły informacje, potwier- ; 
dzające wiedomość, iż „Pakt 4-ch" bę- ; 
dzie parafowany w czwartek rano. Zwo- | 
łana na środę Wielka Rada Faszystow* ; 


Echa tragedji w Daleszycach - 


ska ogłosi w tej sprawie komunikat. 
Analogiczne informacje nadeszły z 
Londynu, Koła, zbliżone do „Quai d'Or- 
say“ (M. S. Z. Francji), zachowują pod 
tym względem dyskretne milczenie. 
s we 
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zakrapiana cynizmem „Prawdy” łódz. 


kiej, doradzająca uprzejmie społe- 

czeństwu, by. „zacisnęło pasa' i 

„przetrwało“... e , i 
Jedyną realną siłą w kraju, która 


w zasadzie podchodzi do zagadnień - 


społeczno - gospodarczych od tej sa-: 


mej strony, co B, B. W. R. „stary”, 
jest... obóz narodowo - demokratycz- 


Cała prasa londyńska uważa za rzecz 
pewną, że „Pakt czterech” zostanie pa- 
rafowany we czwartek w Rzymie, a na- 
stępnie rychło podpisany. 

Tylko socialistyczny „Daily Herald" 
donosi, że Pakt nie będzie podpisany 
przed otwarciem wszechświatowej kon- 
ferencji ekonomicznej, albowiem Rząd 
francuski zamierza obstawać przy tem, 
aby liczne nieuregulowane spory pomię- 


; dzy Francją a Włochami, będące od wie- 


lu lat przedmiotem bezowocnych roz- 
mów dyplomatycznych, zostały zała- 
twione przed podpisaniem „Paktu czte- 
rech". Oznacza to — zdaniem „Heral- 


Szanghaj, 31 maja. (PAT.). Podpisar.e 
wczoraj zawieszenie broni międżźy Japo- 
nją a Chinami przewiduje demilitaryza- 
cję obszaru, położonego pomiędzy 
„Wielkim murem" chińskim na północy, 
lińją kolejową Pekir — Mukden na 
wschodzie i linją kolejową Pekin — 


Odroczenie Konferencji Rozbrojeniowej? 


W. kołach Konferencji Rozbrojeniowej 
rczeszła się wczoraj pogłoska o możli- 
wości odroczenia obrad Konierencji w 
dniu 16 czerwca. Delegaci czterech 
głównych mocarstw europejskich mieli 
rzekomo wyrazić swą zgodę na odrocze- 
nie Konferencji do lipca. Odnośny wnio- 


Sprawa długów woiennych 


W Londynie rozeszła się pogłoska że 
prezydent Roosevelt zamierza po zam- 
knięciu sesji Kongresu, a więc po 10-ym 
czerwca, ogłosić wezwanie do dłużni- 
ków europejskich, aby na 15-go czerw- 
ca uiścili, tytułem przypadającej raty 
długów wojennych, tyle, ile mogą. Rów- 


W San Sebastjan robotnicy portowi 
odmówili wyładowania okrętu niemiec- 


W porcie Santander zdarzył się ten sam 


tu polecił flagę opuścić, robotnicy przy- 


r 
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Robotnicy hiszpańscy 
nie wyładowują okrętów niemieckich 


da“ — odroczenie podpisania Paktu na ! 
czas nieograniczony. 


Ai. ATE donosi: W związku z opubli- | 
kowanym przez jedną z londyńskich a- | 
gencyj nowym tekstem „Paktu 4-ch mo- 
carstw“, wyjaśniają w kołach miarodaj- 
nych, że jest to jeden z projektów Pak- 
tu, nad którym toczy się jeszcze dysku- 
sja. Ostatecznego sformułowania paktu 
należy się spodziewać w końcu bieżące- 
go tygodnia, 


é Zigi! 
Nie potrzebujemy powtarzać raz 
jeszcze, że sam fakt dojścia do skut- 


i 
Suiyuan na zachodzie; dalej rozwiązanie 
ochotniczego korpusu chińskiego w tym 
obszarze i wznowieni komunikacji ko- 
lejowej pomiędzy Pekinem a Szang-Haj- 
uanem. 
INNE SZCZEGÓŁY O ZAWIESZENIU 
BRONI NA: STR. 4. i 


sek ma być rozpatrywany. na posiedze- 
niu prezydjum Konferencji. Projektowi 
temu przeciwstawiają się St. Zjednoczo- 
ne, których delegat domaga się nieprze- 
rywania obrad przed osiągnięciem pew- 
nych rezultatów w dziedzinie rozbroje- 
nia. 


nocześnie drogą kontaktu z dyplomata- 
mi, Roosevelt wskazać miałby poszcze- 
śólnym dłużnikom, jakiej sumy od nich 
oczekuje. 

Koła polityczne twierdzą, że nic o ta- 
kim zamiarze Roosevelta nie wiedzą. 


stąpili do pracy. K 
Z Barcelony donoszą, że na pokład 
pewnego statku niemieckiego, który za- 
winął do portu, wtargnęła grupa 6 ludzi 
i zdarła flagę ze swastyką, rwąc ją na 
drobne kawałki i rzucając do morza. 
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O losie marynarza 
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ku „Paktu czterech“ jest bądź cc 
bądź dużym zwycięstwem bloku Mus 
soliniego i Hitlera, mimo znacznych 
szczerb, wywalczonych przez Fran- 
cję w stosunku do pierwotnego tek- 
stu Paktu, W tych warunkach wiel- 
kie mocarstwa akceptują też prawdo- 
podobnie bez słowa protestu wyni- 
ki „wyborów* gdańskich. Stanowis- 
ko „Małej Ententy“ (Czechosłowa- 
cja, Jugosławja i Rumunja) wobec 
„Paktu czterech” przedstawiamy na 
str. 2 w dziale p. t.: Na widowni mię- 
dzynarodowej, 


LJ 
DETWA zz 


Dwie konfiskaty 


„Robotnik* wczorajszy uległ konfis- 
kącie za. artykuł wstępny, omawiaiący 
tło społeczne sprawy inż. Ruszczewskie- 
go i za przedruk notatki informacyjnej 2 
nieskoniiskowanej „Polonji* katowic- 
kiej. Wczoraj otrzymaliśmy też zawia- 
domienie o skonfiskowaniu z polecenia 
prokuratury „Robotnika“ z wtorku u- 
biegłego po raz wtóry za artykuł tow. 
St, Dubois p. t. Więzienia. 

Mamy więc w tej chwili za sobą 

299 konfiskat 
od przewrotu majowego i 
39 


od dn. 1 stycznia r. b. 


C.K.W. 


Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę- 
dzie się jutro o godz. 10 rano w gma- 
chu Z, Z. K. przy ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20. 


SEKRETARJAT GENERALNY. 


Prezydjum Z. P. P. S. 


Dziś o godz. 10*ej rano w lokalu Z. 
P. P, S. w Seimie posiedzenie Prezy- 
djum Z. P. P. S. 


METE rE 2 DEE m POEA RZEP KEEA 


Kanclerz Dollfuss 
w walce z hitleryzmem 


Wczoraj przed południem przeprowa- 
dzono, z polecenia władz sądowych, re- 
wizję w t. zw. Domu Hitlera w Wiedniu, 
w którym mieści się centralna siedziba 
austrjackiej partji narodowo - „socjalis- 
tycznej”, Jednocześnie przeprowadzono 
rewizję w biurach zarządu okręgowego 
partji hitlerowskiej. 


Inne depesze na Str. 2 i 4-el 


Przed sądem okręgowym w Kiel- 
cach, odbyła się sprawa 15 włościan, 


ny; inna ' rzecz — polityka, ocena 
konkretnych posunięć itna; 


„Ji 

Proces „radykalizacji* mas postę- 
puje w Polsce szybko, żłobiąc dla 
siebie rozmaite, niekiedy „wręcz nie- 
spodziane, łożyska. Skupić i zorga- 
nizować dojrzewające nastroje, na- 
dać im kierunek planowy — to jest 


oskarżonych w związku z zajściami 
w Daleszycach w roku ubiegłym na 


zadanie historyczne Socjalizmu i ja- 
ko myśli, i jako ruchu społecznego. 
W tym punkcie można zatrzymać 
pochód faszyzmu, jeżeli mu się prze- 
ciwstawi problem społeczno - gospo- 
darczy, zespolony organicznie z pro- 
blemem Wolności i kultury. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


v 


tle rzekomego rabunku drzewa w la- 
sach państwowych. 

Z pośród 15 oskarżonych 14 bro- 
nił tow. adw. Benkiel. 


W wyniku całodziennej rozprawy 
sądowej, Sąd wyniósł wyrok, skazu- 
jący 12 oskarżonych po 1 roku wię- 
zienia, z zawieszeniem kary na 2 la- 
ta. 

Trzech oskarżonych Sąd uniewin- 
nit. 

Do sprawy tej wrócimy. 


CEA St. 2 


„Tydzień Kobiet“ od 11-go do 18 czerwca b.r. 


Towarzyszki! 


Towarzysze! 


W „Tygodniu Kobiet“ cała klasa pracu 
wała przeciwko zamachom na prawa ludu 


„ROBOTNIK”, czwartek, 1 czerwca. 


. 


Historyczny zwrot w Ameryce 


Robotniczo-farmerski kongres w Waszyngtonie. — 5 tysięcy delegatów. — Znamienne 


uchwały. — Zapowiedź powstania Amerykańskiej Partji Pracy, — 


„Deklaracja Niepodległości" amerykańskiego proletarjatu 


L’ 


Jak na taśmie filmowej obrazki, tak 
szybko biegną wydarzenia w kraju 
„wszelkich możliwości" — w Ameryce. 

Taki dziś modny reportaż w publicy- 
styce aż się prosi, aby temat czerpać z 
amerykańskiego kalejdoskopu, Kraina 
dolara, choć obecnie już zdewalowane- 
go, to jednak niewyczerpana kopalnia 
ciekawostek wszelkiego rodzaju. Świat 
podziemnych bandytów z Al Caponem 
już w więziemiu, czy świat rabusiów z 
Wall street z Pierpont Morganem jesz- 
cze przed więzieniem, albo groteska fil- 
mowa nakręcana w Białym Domu o re- 
welacyjnych napisach, albo hollywodski 
film o „upadku gwiazd" — toć to temá- 
ty sensacyjne. Jest ich bez liku. 


Przed rokiem świąt miał  Kreugera. 
Ale Ameryka ma zawsze: ambicję im- 
ponowania całemu światu — ogromem. 
Jeśli juź nie może imponować „prospe- 
rity" (dobrobytem), drapaczami nieba i 
zbytkiem swych nowobogackich, to bo- 
daj musi olśnić świat: 17 miljonami bez- 
robotnych, albo skandalami oszustw 
multimigonerów Insulla z Chicago, Har- 
rimana czy wkońcu króla świata ban- 
kiersko - finansowego: Morgana. 

Dla znawcy stosunków  amerykań- 
skich, a przedewszystkiem dla socjali- 
sty, te „ciekawostki' domu Morganów 
nie są nowością, ale jedynie jeszcze raz 
stwierdzeniem „ad oculos” (namacalnie) 
zwykłej rabunkowej gospodarki kapita- 
listycznej, przeprowadzonej w skali 
światowej w U. S. A. Dziś jest dość 
śwarno, bo niebacznie kij włożono do 
ula szerszeni. Wkrótce się uspokoi, bo. 
władcy istrej jaskini zbójców jaką jest 
osławiona nowojorska Tammany Hall 
(siedziba ,„demokratycznej' partji) prze- 
cież nie będą podcinać gałęzi, na któ- 
rej siedzą i rządzą. — A dopiero przed 
kilku tygodniami Bernard Shaw pod- 
czas swego pobytu w Nowym Jorku zja- 
dliwie określił amerykańskich bankie- 
rów, „jako 95% lunatyków', a cały 
przemysł i finansjerę jako oparte na 
dyktaturze i dyktatorach, nieodpowie- 
dzialnych i niekontrolowanych. 

Ale o tych kryminalnych  sensacjach 
kiedyindziej. Obecnie na podstawie na- 
desłanych świeżo materjałów pragnę 
zapoznać czytelnika z historycznem wy- 
darzeniem z 6 i 7 maja b. r. . 

Katastrofa gospodarcza, trwająca od 
trzech i pół roku w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, stale się po- 
głębia, Rezultaty są okrutne. ,Z miljo- 
nów ludzi o wysokiej stopie życiowej 
kryzys zrobił nędzarzy. Krachy banko- 
we wywłaszczyły bez odszkodowania z 
oszczędności i domów—miljony rodzin: 
Farmerzy, wyrzucani z ziemi; ich po- 
łożenie, bez żadnej przesady, jest gor- 
sze niż chłopów feudalnych, W kilku 
stanach połnocno-zachodnich Unji—już 
nie stan wrzenia, ale woiny. Stan wo- 
jenny ogłoszono np. w Owa i Wissen- 
sin. Rozgrywają się zacięte walki tam 
policji i wojska z farmerami. Ci ostat- 
ni bohatersko wytrzymują ataki, a na- 
wet sprawnie przepędzają bombami łza 
wiącemi policji — samych policjantów. 

Proletarjat amerykański miejski i wiej 
ski znany z konserwatyzmu, proletar- 
jat, którego strach paniczny ogarniał 
niedawno na samą myśl o reformach 
społeczno - politycznych, godzących w 
gospodarke  kapitalistyczną, stroniący 
od socjalizmu, dziś spatiperyzowany i 
wydziedziczony, traci wiarę w nieomyl- 
ności i genjalmość kapitalizmu, w pry- 
watną wiasność į szuka nowych dróg, 

Te warunki spowodowały zwołanie 
i odbycie Kongresu Robotniczo - Far- 
merskieśo w Waszyngtonie, Kongres o- 
besłały robotnicze partje polityczne na 
czele z Amer. Partją Socjalistyczną, 
związki zawodowe robotnicze į zrzesze- 
nia ubezpieczeniowe, spółdzielnie, zwią 
zki bezrobotnych, organizacje postępo- 
we wolnych zawodów i studentów. Pięć 
tysięcy delegatów robotniczych i farme 
rów zebrało się w ogromnej sali Wa- 
shington, Aud'torium. Wśród delegatów 
byli i murzynki i murzyni, Fakt ten wy- 
mownie. świadczy o charakterze kon- 
gresu. 

Uczestnicy kongresu przybyli z całe- 
go obszaru 125 miljonowego kraju, Przy- 


„się w posiadaniu klasy robotniczej. 


jechali pociągami, samochodami, auto- 
busami, wielu pieszo, Spora liczba de- 
legatów nie „odświętnie ubranych, ale 
w bluzach roboczych czy farmerskich. 
Również znamienny objaw jak na Ame- 
rykę. 

PRAWO DO ŻYCIA, WOLNOŚCI 

I SZCZĘŚCIA 

Relacje o przebiegu Kongresu i sil- 
nych przemówieniach dowodzą  głębo- 
kich przemian, dokonywujących się w 
psychice mas. Zaryzykowałem kiedyś 
określenie i powtarzam, że są one re- 
wolucyjne. Sam fakt, że Komgres otwie- 
rał sekr. generalny Socjalistycznej Par- 
tji, tow, CI. Senior, dużo mówi. Przewo- 
dniczył Em. Rieves, prezes jednego ze 
zw. zawodowych. Powołał się na De- 
klarację Wolności z r. 1776, gwarantu- 
jącą każdemu człowiekowi: prawo do 
życia, wolności i dążenia do szczęścia. 
A dziś klasa kapitalistyczna na każdym 
kroku gwałci te zasady i prawo, „przy- 
sługujące narodowi obalenia każdego 
rządu, który nie służy interesom ludu“. 

Kapitaliści od święta afiszują się Lin- 
colnem, ale w życiu codziennym prze- 
kreślają jego wzniosłe zasady, Jeszcze 
mocniej mówił przewodniczący unji far- 
merskiej John Simpson, który się przed- 
stawił, jako rądykał t. j. „człowiek. po- 
siadający świadomość swych praw, od- 
wagę żądania i walki za nie w razie 
potrzeby” A konserwatystę określił, ja- 
ko takiego, który się modli o śmierć dla 
każdego radykała. Przywódca amery- 
kańskich farmerów dosadnie i lapidar- 
nie ujął sprawę, mówiąc: Ludność tego 
kraju dzieli się na dwie klasy. Jedną 
grupę stanowi 120 miljonów ludzi, któ- 
rych majątek równa się „niz, albo je- 
szcze mniej niż „nic'; drugą grupę sta- 
mowi 10 tysięcy bogaczy, których ma- 
jątek wynosi od kilku milionów do kil- 
ku miljardów dolarów. Nie o osobistą 
nienawiść idzie do Forda czy Morgana, 
ale wymagam od was, abyście śmiertel- 
nie Znienawidzili ten system, który po- 
zwala jednemu człowiekowi zebrać w 
ciagu życia dwa miljardy dolarów" . 

O drogach postępowania mówił wódz 
socjalistów amerykańskich tow, Norman 
Thomas. Marzenia e wolności i pokoju 
urzeczywistniają się dopiero wtenczas, 
gdy maszyny i środki produ«cji znajdą 
I 
wówczas dopiero bogactwa narodowe 
nie będą przedmiotem wojen. O przeży- 


Czas odnowić prenumeratę 
za miesiąc czerwiec 


Krótkie, ciekawe i aktualne 


wiadomości ze wszystkich stron Świata 


NOWE PRÓBY DOTARCIA 
NA „DACH SWIATA“. 


„Dwaj uczestnicy ekspedycji angiel- 
skiej na Mount Everest, Harris i Wager, 
rozpoczęli wczoraj rano, jak donosi kie- 
rownik ekspedycji, Ruttledge, wspinać 
się na szczyt tej góry. Wczoraj rano po- 
sunęli się oni znącznie naprzód, lecz w 
godzinach popołudniowych chmury u- 
trudniały drogę. 


300 ŻOŁNIERZY GRECKICH 
” . OTRUŁO SIĘ GRZYBAMI. 


W Pireusie zachorowało po zjedzeniu 
ryb, 300 żołnierzy z objawami zatrucia. 
Zostali oni natychmiast umieszczeni w 
szpitalach w Pireusie i Atenach. Jeden 
z żołnierzy zmarł, a stan 20 innych jest 
bardzo ciężki. 


BOGATE POKŁADY WAPNA 
ZAPADŁY SIĘ. - 


Wczoraj o śodz. 8,30 rano zapadły się 
pod Fiserfurth nad "zeką Saalą bogate 
pokłady wapna. Część pokładów na 
przestrzeni pół kilometra obsunęła się 
do rzeki, która wskutek tego wylała. 
Obsunięcie się pokładów wywołane zo- 
stało prawdopodobnie ostatniemi desz- 
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ocjaliści kierują. akcją 


ciu się systemu kapitalistycznego i je- 
go odpowiedzialności za katastrofę go- 
spodarczą mówił senator Stan. Zjedno- 
czonych ze stanu Półn, Dakoty — L. 
Frazier, Ten niesocjalista wywodził, że 
bogactwa kraju powinny należeć do 
wszystkich, a nie do nielicznej grupy u- 
przywilejowanych. „Musi nastąpić zmia 
na, Nasz system kapitalistyczny już pa- 
da“, 

Stanowcze słowa potępienia faszyz- 
mu rozległy się z ust sędziego tow. Pan. 


kena, który zapowiedział walkę na 
śmierć i życie przeciw zamachowi na 
wolność, 


Zygmunt Piotrowski. 
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iaca będzie demonstro- 


Nasz odcinek powieściowy 


Począwszy od niedzieli d. 4-go czerw- 
ca przystępujemy do druku w naszym 


odcinku powieściowym reportażu lite 


rackiego pióra 


Ottona Burga 
B. t 


„W służbie junkrów pruskich“ 


Pod pseudonimem Ottona Burga u- 
krywa się b. wychowanek szkoły ofi- 
cerskiej w Erlan (Prusy Wschodnie), o- 
becnie oficer armji pruskiej w stanie 
spoczynku. Opowieść swą oparł on na 
osobistych wrażeniach i przeżyciach w 
koszarach pruskiej soldateski, odsła- 
niając przed czytelnikiem prawdziwy o- 
braz stosunków, panujących dziś w 
armji państwa: „bojaźni bożej”. Burg 
daje nam klucz do zrozumienia przy- 
czyn powstania zbiorowego szału mili- 


tarystycznego we współczesnych Niem- 
czech. Książka jego jest pod tym wzglę 
dem prawdziwą” rewelacją, pozostawia- 
jącą znacznie wtyle powieść porucznika 
Bilsego, „Z tajemnic małego garnizonu”, 
która przed laty była pierwszą błyska- 
wicą, oświetlającą stosunki, panujące w 
armii niemieckiej. 

Powieść Burga napisana jest w języ- 
ku niemieckim i dotychczas nigdzie nie 
była drukowana. 

Przekładu dokonano z rękopisu. 


Na widowni międzynarodowej 


Gwarancje Francji dia „Małej 
Ententy* 


„Matin“ donosi, że Francja pozyskała 
„Małą Ententę"' dla „Paktu 4-ch' gwa- 
rancjami, które w dniu podpisania paktu 
ogłoszone zostaną w formie noty dyplo- 
matycznej do państw „Małej Ententy”, 
Anglji i Włoch. Gwarancje te brzmią jak 
następuje: 

1) „Pakt 4-ch' nie narusza w niczem 
umów, obowiązujących Francję i jej so- 
juszników. 

2) Francja nie dopuści do poruszenia 
jakiegokolwiek zagadnienia rewizji tery- 
torjalnej traktatów pokojowych. 

3) Gdyby poruszono sprawy procedu- 
ry, będące w związku z*rewizją, to Fran- 
cja zażąda, by sprawy te przekazano po- 
wołanym +organizm>m  międzynarodo- 
wym, a więc Lidze Narodów. 

4) W Lidze Narodów Francja podtrzy- 
mywać będzie zasadę jednomyślności 
łącznie z głosami państw zainteresowa- 
nych, sprzeciwi się więc zmianie art. 19 
statutu Ligi Narodów. 

„Matin“ donosi dalej, że Anglja zgo- 
dziła się na kategoryczne żądanie Fran- 
cji włączenia do paktu 4-ch art. 16 sta- 
tutu Ligi Narodów, dotyczącego postę- 
powania przy zastosywaniu sankcji. 


Jak demokrecja skutecznie 
broni poziomu płac 


Reakcja kapitalistyczna w Szwajcarji, 
idąc za prądem w innych krajach, po- 


czami, które trwały nieprzerwanie przez 

48 godzin. A 
BIAŁA ŚMIERĆ 

W GÓRACH BAWARSKICH. 


Z Monachjum donoszą, że w górach po 
łudniowej Bawarji lawina zasypała pa- 
trol, złożony z 7-iu żołnierzy bataljonu 
wojsk kolejowych z Monachjum. 2-ch 
żołnierzy zginęło, a reszta odniosła cięż- 
sze lub lżejsze obrażenia. 


- „BUNT“ CHŁOPÓW W RUMUNJI. 

Dzienniki rumuński: donoszą o napa- 
dzie, dokonanym przez około 80 chło- 
pów na majątek księżny Cantacuzino w 
Cogeasca koło Jassy. Napastnicy znisz- 
czyli cały inwentarz majątku, oraz ubili 
całą trzodę, znajdującą się w majątku. 
Kilku urzędników majątku, usiłujących 
przeciwstawić się napadowi, poturbo- 
wano dotkliwie. Zbuntowani chłopi 
wtargnęli wreszcie do wnętrza pałacu, 
gdzie zdemolowali całkowicie urządze- 
nie domowe. Najazd chłopów na mają- 
tek księżny spowodowany został przez 
wyrok sądowy, mocą którego zarządzo- 
no pewne przesunięcia śranic posiadło- 
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stanowiła obniżyć płace klas pracują- 
cych. Rząd wystąpił z projektem obni- 
żenia poborów urzędniczych o 714%. 
Byłby to sygnał do obniżenia płac ro- 
botniczych i pracowniczych w przedsię- 
biorstwach prywatnych. 

Ale socjaliści podjęli energiczną akcje 
obronną. Z ich inicjatywy sprawę obniż- 
ki poborów przekazano referendum lu- 
dowemu, które odbyło się w niedzielę u- 
biegłą. W powszechnem głosowaniu 
503,121 osób wypowiedziało się PRZE- 
CIW obniżce, a 408,495 za obniżką. Pro- 
jekt tedy upadł. 


Socjaliści odnieśli piękne zwycięstwo, 
a wraz z nimi demokracja szwajcarska, 
która w dobie powszechnego zamachu 
na płace i stopę życiową klasy robotni- 
czej potrafiła obronić się przed zama- 
chem rodzimego kapitału. 


Z Hitierji 


DROŻYZNA WCHODZI 

DQ PROGRAMU HITLEROWSKIEGO. 

Pisaliśmy już o wzrastającej drożyźnie 
w Trzeciej Rzeszy. Drożyzna ta jest 
świadomem dziełem Rządu, idącego na 
rękę agrarjuszom.. Na konferencji ho- 
dowców trzody oświadczył sekretarz 
stanu Min. Gospodarstwa, v. Rohr: „Już 
teraz rozlegają się głosy, jakoby ceny 
dotąd osiągnięte, były czemś niesłycha- 
nem. Ale to jest dopiero pierwszy etap 
wzrostu drożyzny. Jest w tem coś pocie- 
szającego, że w ciągu kilku tygodni ce- 
ny tak podskoczyły. Czegoś podobnego 
nie mieliśmy już w rolnictwie od wielu 
lat. Panowie się przekonają, że po 
tym pierwszym wzroście drożyzny na- 
stąpią dalsze“. 
I przedstawiciel Rządu obiecał zebra- 
nym podniesienie cen trzody. Oprócz te- 
go ma nastąpić podrożenie węśla. 


ZAWIESZENIE 
NACJONALISTYCZNEGO PISMA. 
Najpoważniejszy organ nacjonalistów 

(partji Hugenberga, zasiadającego jesz- 
cze w rządzie Hitlera), „Deutsche Allge- 
meine Zeitung", został zawieszony na 
3 miesiące z powodu  nieprzychylnego 


strajku w Hajnówce 


(Strajk w Hajnówce, który wybuchł z 
powodu politycznych redukcji, został 
zakończony podpisaniem umowy, któ- 
ra niemal całkowicie uwzględnia postu- 
laty robotnicze. 

Wszyscy wydaleni zostają przyjęci z 
powrotem do pracy i nikt z powodu 
strajku nie może być prześladowany) 

Zwolniony brakarz tow. Barabasz zo- 
staje przyjęty jako pracownik fizyczny, 
przyczem warunki jego płacy i pracy 
nie mogą być gorsze od dotychczaso- 
wych. 

Inni zwolnieni wracają na te same 
miejsca, Solidarność robotnicza zwycię- 
żyła. Roy: 
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Aresztowani w czasie strajku robot- 
nicy Kontyszew, Jurski, Białek, Stanie- 
wicz, Bazyl i Nikifor Gewczukowie, Sa- 


ści na korzyść księżny kosztem majątku , jewicz i Wiszniewicz w dalszym ciągu 


"chłopów okolicznych. 


pozostają. w więzieniu białostockiem. 


iść 


potraktowania polityki Hitlera wobec 
Austrji. 
TOW. AUER 
PONOWNIE ARESZTOWANY. 


Przywódca socjalistów bawarskich r 
b. prezydent ministrów, tow. Erhard 
Auer, został — jak donosi „Times” — 
ponownie aresztowany. Jest to już trze- 
cie aresztowanie w ciągu 3 miesiący. 
Podczas drugiego aresztowania 9 maja 
Auera ciężko pobito. 

10 MILJARDÓW MAREK UCIEKŁO 

Z NIEMIEC HITLEROWSKICH! 

Na konferencji wierzycieli Niemiec w 
Berlinie oświadczył prezydent Banku 
Rzeszy, dr. Schacht, że w związku ze 
spadkiem wywozu i powstałych stad 
trudności dewizowych uciekło z Niemiec 

10 miljardów marek. 

Niemcom grozi większa katastrofa, 
niż w r. 1923, kiedy inflacja zepchnęła 
Niemcy na kraj przepaści. 

I w takiej chwili Anglia i Francja usi- 
łują ratować Hitlera przy pomocy paktu 
4-ch! 

JESZCZE JEDEN ZHITLERYZOWANY 
| PISARZ ŻYDOWSKI. 

Na kongresie PEN klubów w Dubrow- 
niku, gdzie pisarze hitlerowscy ponieśli 
sromotną klęskę i opuścili kongres, zna- 
lazł się znany pisarz krytyk wiedeński, 
Feliks Salten, Żyd z pochodzenia, który 
zsolidaryzował się z hitlerowcami. 

Jak wiadomo, hitlerowcy mają już 
„urzędowego“ pisarza żydowskiego w 
osobie Bronnera. 


Rozwiązanie partii 
komunistycznej w Austrii 


Rząd austrjacki przed kilku dniami 
rozwiązał partję komunistyczną. Partja 
ta, jak wiadomo, była bardzo słaba, nie 
odgrywała prawie żadnej roli w ruchu 
robotniczym i już w żaden sposób nie za- 
grażała istnieniu państwa, ani jego spo- 
kojowi, Rozwiązanie może tylko wyjść 
na korzyść komunizmowi, gdy stanie się 
om ruchem nielegalnym i jako taki bę- 
dzie miał więcej siły przyciągającej, niż 
dotąd, póki był ruchem legalnym. 
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Zwycięskie zakończenie | Nowy budżet francuski 


Izba Deputowanych przyjęła budżet 
na r, 1933 w trzeciem czytaniu 395 gło- 
sami przeciwko 147, Wydatki określo- 
ne zostały w sumie 49.457.170.742, do- 
chody zaś 45645.851.509 fr., deficyt wy- 
nosi zatem 3,811.319.233. Socjaliści gło- 
sowali za całością budżetu. 


Oryginalna konfiskata 
„Chłopskiej Prawdy“ 


Bieżący numer „Chłopskiej Prawdy*, 
organ Centralnego Wydziału Wiejskie- 
go — został skonfiskowany za kilka 
notatek. 


M. in. notatka p. t: „Wybory Prezy* 
denta” uległa takiemu  okrojeniu, iż — 
czytelnicy „Chłopskiej Prawdy” nie do- 
wiedzą się.. kogo wybrano na Prezyden* 
ta. 
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W obronie polskiej bandery 


Polityka „armatorów'. Cmentarzysko okrętów polskich w porcie 


„ROBOTNIK”, czwartek, 1 czerwca. 


$ 


gdyńskim. W marynarce polskiej istnieje jeszcze oficjalnie groźba 


kary chłosty, przejęta w Spadku po Prusach 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


Gdynia, 29: maja. 
_- Armatorzy unieruchamiają okręty han 
dlowe. Czy dlatego, że niema ładunków, 
że: eksport-z Polski nagle zredukowany 
został do: zera? Nieprawda. 


pekcja pracy, nie : obowiązują ' maryna- 
rzy: przepisy o: ochronie: pracy, ani ofi- 
cerów — przepisy. 0 'najmie pracowni- 
ków‘: umysłowychh. Jedyną instancją, 
orzekającą we: wszystkich sprawach jest 


Załoga maszynowa transportowca morskiego. 


Unieruchamia się polskie okręty, pod- 
czas kiedy towary z Polski wywozi się 
na statkach: niemieckich, duńskich, 
szwedzkich, fińskich i t. d. 


Armatorzy: chcą wymusić na Rządzie 
przywrócenie cofniętych subwencyj, któ- 
re płynęły obficie ze Skarbu Państwa, na 
pokrycie wątpliwych deficytów, stanowią 
cych w istocie zysk armatorów. Mówią 
armatorzy, że nie mogą prowadzić przed 
„siębiorstw żeglugowych, bo „nie kalku- 
luje się” polski okręt, rzekomo w-eks- 


ploatacji droższy od zagranicznych. Je-. 


żeli nawet tak jest, nie“ są winni temu 
marynarze i oficerowie marynarki, któ- 
rych gaże są niższe od przeciętnych płac 
marynarzy w innych krajach; winę po- 
nosi nadmierny przerost administracji 
przedsiębiorstw żegługowych; zatrudnia- 
rów, inspektorów i najtozmaitszych dy- 
śnitarzy, pobierającychh wysokie pobo- 
ry. 

Gdy fabrykant na Śląsku chce zamknąć 
hutę, czy kopalnię — musi 
uzyskać na ten krok zgodę władz. Ar- 
mator może unieruchomić okręt w każ- 
dej chwili, o każdej godzinie. Nie płaci 
odszkodowania marynarzom, - bo. „wy- 
starcza" 48-godz. wymówienie, ofice- 


rów skwituje dwutygodniową odprawą, 


okręt „zastawia” (unieruchamia) w por- 
cie i „sprawa załatwiona”, 
Niema tutaj nic do powiedzenia ins- 


ją one niezliczoną wprost ilość dyrekto- : 


przedtem . 


departament morski Min. Przemysłu i 
Handlu, właściciel 90 proc. statków 


ne szkielety statków. Nieruchome komi- 
ny zanoszą niemą skargę i jakby pytały, 


dlaczego nie mogą pracować. 


Nieliczna 'nasza flota handlowa jest 
„zastawiona”'. W. porcie stoi już siedem 
polskich statków. W ciągu najbliższych 
dni.zatrzymane będą dalsze trzy. Na o- 
gólną sumę 17 jednostek handlowych — 


dziesięć będzie stało na sznurku w. por- 


cie.  Zwolnione załoś: błąkają się po 
porcie. Rozgoryczone, pozbawione war- 
sztatu pracy, bynajmniej nie stanowią 
elementu radośnie nastrojonego. 


O pracy, na innym okręcie mowy nie- 
ma. W portach zagranicznych jest rów- 
nież duże bezrobocie i pierwszeństwo 
mają .przedewszystkiem krajowi mary- 
narze. bezrobotni. 


Los załóg marynarskich jest. tragiczny. 
W. onegdajszym numerze „Robotnika“ 
zamieściliśmy rozpacziiwy apel do spo- 
łeczeństwa oficerów marynarki handlo- 
wej. Jak. dalece stosunki prawne na 


| terenie Gdyni są zabagnione i nieuregu- 


lowane, świadczy fakt, iż stosunki służ- 
bowe. w marynarce handlowej są nor- 
mowane na podstawie niemieckiej usta- 
wy z r. 1902 (t. zw. „Seemannsordung"). 
Rzecz prosta, że ustawa ta nie uwzględ- 
nia najelementarniejszych zdobyczy so- 
cjalnych, w zakresie ochrony pracy, dłu 
gości czasu pracy, nic nie mówi o urlo- 
pach, natomiast nadaje kapitanowi okrę- 
tu prawo stosowania chłosty w stosun- 


transportowych, prowadzący politykę so | ku do załogi. Przepis ten nie jest, natu- 


cjalną nie inną, niż „prywatny” armator. 
"W: Gdyni ruch okrętowy jest słaby. 
Jeżeli ładowane są okręty, to przeważ- 
nie zagraniczne. Na molo . (przystani) 


| t. zw. indyjskiem zdileka widać potęż- 


w ak mim 


Strudzeni pracą marynarze—odpoczywają. 


ralnie, w praktyce wykonywany, ale sam 
fakt, iż znajduje się w ustawie o służbie 
marynarza polskiego, jest wiele mówią- 
cym... (d. c. n.). 
A. O. 
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Z obrad XXI Zjazdu Związku Spółdzielni Spożywców 


Rz. Polskiei 


Tegoroczny Zjazd spółdzielczy odbył 
się w Kielcach z racji istniejących tam 
największych Zakładów Wytwórczych 
Związku: Delegaci przy sposobności 
Zjazdu zwiedzili fabrykę mydła, pasty, 
świec, octu, gilz i t. p. Zjazdowi: prze- 
wodniczyli: ob. W. Wojewódzki z Ło- 
dzi i tow. dr. M. Czarnecki z Łomży. 
W Zjeździe brało udział około 500 osób 
w tem 300 delegatów, reprezentujących 
202.000 członków. p l 

Ze sprawozdania, zgłoszonego przez 
Zarząd Związku, dowiedzieliśmy się, że 
Hurtownia dokonała w ubiegłym roku 
74 milgony: obrotu. W wielu artykułach 
Hurtownia stanowi poważną 'część agól 
nej konsumcji. Zapałek sprzedano 17%, 
soli — 9%, ryżu — 7%), cukru — 4%, 


kraju. W 1932 r, Związek zamknął bi- 
lans nadwyżką netto 75.000 zł. Dyrek- 
cja specjalnie tłumaczyła fakt obniże- 
nia się procentowego zakupu spółdziel- 
ni w Hurtowni. Sprawozdanie Wydzia- 
łu Lustracyjnego mówiło o pracach w 
spółdzielniach prowincjonalnych i o :ich 
rozwoju: gospodarczym. 

Dyskusja była bardzo ożywiona i mó- 
wiła» o tem, że delegaci coraz. lepiej. 
orientują się w stanie i gospodarce Hur 
toni. Zdając sobie sprawę z trudnych 
warunków, w jakich : spółdzielczość . pra 
cuje — podkreślano ujemne strony spra 
wozdania. Z naszych towarzyszy zabie- 
rali głos: T~ Piotrowski (Maków), T. 
Szymański (Garwolin), J. Żerkowski 
(Warszawa) — pozatem ciekawe. prze- 
wygłosili 


mówienie ob, Tomaszewski 


(Wierzbnik) oraz szereg innych mów- 


| 
nafty i tytoniu 2,4% ogólnego spożycia 


ców: prowincjonalnych. Podnoszono w 
dyskusji następujące momenty: 1) dość 
wysokie oprocentow. kredytów, udzie- 
lanych przez Hurtownię; '2) nieelastycz 
ność w sprawach handlowych; 3) za- 
ognioną ‘sprawę pracowniczą; : 4) małą 
rentowność działu handlowego przy 
niezmniejszonych: kosztach handlowych; 
5) kwestję rentowności i konkurencyj- 
ności produkcji związkowej; 8) zanika- 
jące zakupy spółdzielni związkowej. w 
Hurtowni, s 

Po wyjaśnieniach dyr. M. Rapackiego 
Zjazd powziął szereg wniosków i dezy- 
deratów w: sprawie przyszłej. działal- 
ności Związku., 

Po: przyjęciu sprawozdania, budżetu 
na 1933 r., podziału nadwyżki bilanso- 
wej oraz zmiany kilku punktów statu- 
tu: Związku — przystąpiono do wyboru 
% członków Rady: Nadzorczej. Więk- 
szość Rady Nadzorczej postawiła, jako 
kandydatów, 7 dotychczasowych rad- 
nych, nie uwzględniając postulatu spół- 
dzielni socjalistycznych. Wobec powyż- 
szego towarzysze nasi postanowili (nie 
zgłaszając własnej listy) skreślać na. Ti- 
ście „urzędowej” głównego i. agresyw- 
nego przeciwnika naszej grupy, ob. W. 
Wojewódzkiego, chcąc w. ten .sposób 
zademonstrować swoje doń stanowisko. 
Pozytywnie grupa nasza przez usta: t. 
A. Kuryłowicza wysunęła do Rady 
Nadzorczej,. jako. kandydata, tow. J. 
Żerkowskiego. W głosowaniu więło u- 
dział 2016 głosów. Na 6: proponowanych 
przez Radę Nadzorczą kandydatów, pa- 
dło mniejwięcej 1750" głosów; siódmy 
kandydat .p. Wojewódzki otrzymał tyl- 


W DŻ 


ko 1380 głosów; na tow. J. Żerkowskie- 
go padło 688 głosów. Lista „urzędo- 
wa" przeszła, jednak główny herold pra- 
wicowy nie otrzymał 640 głosów na Zje- 
ździe delegatów. Nasze głosy natomiast 
wynosiły około 34% całego Zjazdu, co 
mówi o tem, że mimo wielkich szczerb, 
jakie dokonało życie w spółdzielniach 
robotniczych, oraz mimo skreślenia 
„martwych członków w naszych sto- 
warzyszeniach (czego nie zrobiły prawi- 
cowe spółdzielnie) — wpływy nasze nie 
upadają, a raczej rosną, 

W drugim dniu obrad (28 maja) wy- 
głosił referat prof, St. Wojciechowski, 
mówiąc o gospodarce spółdzielni za 1932 
rok. Z-referatu uwidoczniło się, że 
spółdzielnie naogół przetrzymują kry- 
zys'— mimo zmniejszenia obrotów (w 
1932.r. — 20%: spadku). - Spółdzielnie 
opanowują kredyty przez ich stałe re- 
dukowanie. Rentowność stron maleje, 
zaś stopa kosztów rośnie (w 1932 r. 


(kalkulacja — 8,8%, koszty 8,4%). O- 
' stateczny czysty zysk spółdzielni wy- 


nosił w ubiegłym roku zgórą 1.000.000 
zł. Przemówienie referenta w wielu mo- 
mentach znajdowało żywe uznanie 
wśród słuchaczy, gdyż było wygłoszo- 
ne ze swadą i z pewnem uwzględnie- 
niem obecnej sytuacji polityczno - go- 
spodarczej. 

Drugi referat zgłosił ob. J: Bugajski, 
mówiąc o znaczeniu i sposobach gospo- 
darki 'w: piekarniach spółdzielczych. 

"W.dyskusji nad obu referatami zabra- 
li głos liczni delegaci, poruszając sze- 
reg aktualnych zagadnień, tyczących 
sięrich stanu i gospodarki. 
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Przegląd prasy 


WSPÓLNY KULT HITLERYZMU. 

Gdy piszemy, że endecję i „sanację” 
cechuje wsplność poglądów na kwestje 
nietylko gospodarcze, ale i na liczne za- 
gadnienia bieżącej polityki, gdy podkre- 
ślamy, że te oba burżuazyjne obozy 
mniej, lub bardziej przychylnie odnoszą 
się do wyczynów hitlerowskich — spoty- 
kamy się z zaprzeczeniami, czy tłuma- 
czeniami zainteresowanych stronnictw. 

Nie od rzeczy wię będzie „przypie- 
czętować” tę jednomyślność, to endecko- 
„sanacyjne” zbliżenie, cytując głos „Ku- 
rjera Polskiego”, a więc organu bliskie- 
go, bardzo bliskiego „sanacji i odźwier- 
ciadlającego poglądy miarodajnych ster 

przemysłowych. Pismo to stwierdza z 
radością przychylny dła hitleryzmu sto- 
sunek obu kapitalistycznych odłamów 
politycznych w Polsce: 

„Stosunek polskich ugrupowań politycz- 
nych do ruchu hitlerowskiego jest o tyle 
znamienny, iż zwalczające się w Polsce 
grupy polityczne znalazły jednak —- każ- 
da ze swojego punktu widzenia — w ru- 
chu hitlerowskim pewne wartości, zastu- 
śujące na usprawiedliwienie, względnie 
może nawet uznanie, Dla jednych wartoś- 
cią tą jest system dyktatury i kultu pań- 
stwa, dla drugich są nią jego rasowe, na- 
rodowe i kulturalne poglądy". 

A więc panowie endecy i „sanatorzy”” 
„| — nie wypierajcie się tego, że wasze 
dążenia, marzenia i tęsknoty idą w tym 
punkcie w jednym kierunku. 
ENDECKIE ZACHWYTY 
NAD HITLERYZMEM. 

* Jeśli endeckie organy stołeczne wsty- 
dzą się w sposób wyraźny maniłestować 
swe hitlerowskie sympatje i robią to 
półsłówkami — pisma prowincjonalne 
Stronnictwa Narodowego bez obsłonek 
dają wyraz swemu przychylnemu dla 
poczynań hitlerowskich stanowisku. 

„Dziennik Wileński* jest zdania, że 
objęcie rządów w Gdańsku przez hitle- 
rowców wywrze  iaknajpomyślniejszy 
wpływ na interesy Polski: 

„Jeżeli chodzi o stosunki wewnętrzne, 
to będą one identyczne z tem, co widzi- 
my w Niemczech: więc przedewszystkiem 
likwidacja komumizmu, co Polska powitać 
może z prawdziwą satysfakoją. Jaki bę- 
dzie stosunek nowych rządów do socjalis- 
tów, tego mieliśmy próbę przy zajęciu 
(jeszcze przed wyborami) przez hitlerow- 
ców tak zw. Domu Związków Zawodo* 
wych, z którego to powodu prasa socjalis- 
tyczna całego świata wielki lament czyni. 
My nie mamy najmniejszego powodu roz- 
czulać się nad dolą gdańskich socjalistów", 
Endecy wileńscy szczerze przyznają, 

że nie mają nic przeciw temu, aby hitle- 
rowcy rozprawili się jaknajbardziej ostro 
z Żydami gdańskimi, 

„Po objęciu władzy przez hitlerowców, 
urządzony ma być wielki pogrom Żydów 
w Gdańsku. Pogłoski te wywołały . tem 
większy niepokój, że na murach miasta 
ukazały się w przeddzień wyborów napi- 
sy: „Juden sind unser Unglück" („Żydzi 


są naszem nieszczęściem"). Jeżeli przy- 
pomnimy sobie rolę Żydów w Wersalu, 
stwierdzimy jedynie, że słuszna spotyka 
ich kara i jedynie obawa przed nową falą. 
która, uciekając z Gdańska, zaleje nasze 
ziemie polskie, nakazuje nam zastanowić 
się nad tem niebezpieczeństwem", 
Jednem słowem, powiadają endecy: 
Żydów należałoby „wyrżnąć” w Gdań- 
sku, słusznie im się to należy, byleby 
tylko nie uciekali do Polski, bo tu my 
byśmy musieli się z nimi załatwiać. 
Wogóle organ endecki jest dobrej my- 
śli: dopóki Niemcy nie przyłączą Austrii 
do Rzeszy — nie należy się spodziewać 
żadnych większych przemian w w. m. 
Gdańsku, a więc cieszy się „Dziennik 
Wileński“: 

„Narazie zwycięstwo hitlerowców uwa- 

żać należy za objaw pomyślny". 
Dziś notujemy tylko tę opinję. Kiedyś 
ją przypomnimy. 
RUSZCZEWSKI. 
Sprawozdania prasowe podały, że p. 
prokurator Grabowski w swem przemó- 
wieniu uznał p. Miedzińskiego za moral- 
nie odpowiedzialnego za niedozór, na 
tle którego wynikły afery p. Ruszczew” 
skiego. Potem rozesłano sprostowanie, 
że.p. prok. Grabowski mówił inaczej, że 
właśnie wyeliminował odpowiedzialność 
p. Miedzińskiego, jako „ministra poli- 
tycznego”, natomiast obciążał inne wła- 
dze p. Ruszczewskiego. Na tle tego 
sprostowania i na tle całego procesu 
„Gazeta Warszawska” pisze: 

„Co znaczy minister polityczny? Każdy 
minister jest ministrem politycznym, gdyż 
órganem politycznym jest rada ministrów. 
Nawet tak zw. fachowe, czyli urzędnicze 
gabinety, mają charakter polityczny. Kon- 
stytucja nasza, podobnie jak inne konsty- 
tucje, nie zna pojęcia ministrów politycz- 
nych, Mówi poprostu o odpowiedzialności 
solidarnej rady ministrów i indywidualnej 
każdego ministra z osobna. W art. 56 kon- 
stytucji jest powiedziane (ust. 2): „Poza- 
tem ponoszą ją (t. j. odpowiedzialność kon 
stytucyjną i parlamentarną) ministrowie 
oddzielnie każdy w swoim zakresie, za 
działalność w urzędzie, a to zarówno za 
zgodność tej działalności z konstytucją i 
innemi ustawami państwa, za działanie 
podległych im organów, jek i za kieru- 
nek swej polityki”, A więc odpowiedzial- 
ność ministra za podległe mu organy iest 
wyraźnie wymieniona”. > 
A „Kurjer Poznański“ dodaje, że gdy 

w r. 1929 w Sejmie poruszono naduży= 
cia Ruszczewskiego, wtedy 

„jeden z przywódców B, B., poseł Pola- 
kiewicz, zbył podniesiony alarm krótkiem 
oświadczeniem, że, jego zdaniem, „wszyst- 
ko to sprowadza się do pewnych niefor- 
malności” (cytujemy z djarjusza sejmowe- 
go). A sam p. Miedziński, ówczesny mini- 
ster poczt i telegrafów i przełożony Rusz- 
czewskiego, oświadczył w komisji budżeto- 
wej Senatu, że bierze za działalność Rusz- 
czewskiego pełną odpowiedzialność i tem 
sprawę narazie zamknął". S-ek. 
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Nowa taryfa 


pocztowa, telegraficzna i telefoniczna 


Minister Poczt i Telegrafów ogłosił 
w dniu wczorajszym nową taryfę pocz- 
ty, telegrafu i telefonu. Taryfa obniża 
niektóre opłaty za depesze. Depesze 
pilne, za które uiszczamy opłatę trzy- 
krotną, będą obecnie dwa razy droższe 
od zwykłych. Nadawanie depesz. przez 
telefon potaniało z 50 gr. na 30. Wpro- 
wadzony został nowy rodzaj depesz 
gratulacyjnych, dla których opłata wy- 
nosi 1 zł. 25 gr. za 15 wyrazów. 

W telefonach przedłużony został ma- 
ksymalny czas rozmowy z publicznych 
automatów do 6 minut zamiast dotych- 
czasowych 3-ch za gr. 20. W rozmo- 
wach międzymiastowych wprowadzono 
t. zw. abonamenty telefoniczne, pole- 
gające na stałem dostarczaniu rozmów 
w określonej porze dnia, Nowa taryfa 
przewiduje zwykłe abonamenty telefo- 
niczne sezonowe na okres 3 miesięcy i 
czasowe na okres conajmniej jednego 
miesiąca. Dla połączeń podmiejskich 
wprowadzona zostaje ulgowa opłata w 
godzinach słabszego ruchu, jak to ma 
miejsce w połączeniach międzymiasto- 


ROTY Tj RTR T EEEE 


Dr. Jan AŁAPIN 


Królewska 31 

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza 
Weneryczne, skórne, 2% 

niemoc płciowa, anallzy. 
Robotnikom i ich rodzinom ustępstwo. 
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Niedz. do 2 pp 
|BAZA TA, 
Ogólne wrażenie: Zjazd żywy, dający 
wyraz wszystkim bieżącym przejawom 


gospodarczym -oraz trzeźwo potrzący na 


obecny stan zarówno „Związku, jak i 
spółdzielni prowincjonalnych. 
! J. z 


wych. Liczba stacyj pomiejskich War- 
szawy rozszerzona została na 58 miej- 
scowości. Zmniejszono do 5 zł, kaucję 
pobieraną przy wzywaniu do rozmówni- 
cy telefonicznej przez umyślnego po- 
słańca. 

W opłatach pocztowych obniżone zo- 
staną opłaty za składowe od paczek z 
35 na 25 gr. dziennie. 

Nowoogłoszona taryfa pocztowa za- 
czyna obowiązywać od dnia 1 czerwca. 
(PID). 

WOP TEN e POETY ŻE DSO PE 


Zjazd wojewodów 


Wczoraj zakończony został w Warezawie 
zjazd wojewodów, Zjazd ten poświęcony był 
głównie zagadnieniom samorządowym. Na 
zjeździe omawiano wszystkie te sprawy sa- 
morządowe, które stają się aktualne w związ 
ku z wejściem w życie nowej ustawy samo- 
rządowej, Ponadto poruszono na zjeździe 
sprawy natury gospodarczej, mające bez- 
pośredni związek z zakresem działania władz 
administracji ogólnej. (PRESS). 


Loteria książkowa 
Zarządu Głównego T. U. R. 

Za zezwoleniem Izby Skarbowej cią- 
gnienie loterji książkowej odbędzie się 
dn. 29 czerwca b, r. Termin obrachunku 
za pobrane bilety przesunięty do 10-go 
czerwca. 

QO W m nr EE ODWET PAD OOZOTĄ, 
POLSKIE LINJE LOTNICZE 
„LOT“. 

Bydgoszcz — Gdańsk, Gdynia — Kato 
wice — Kraków — Lwów — Poznań— 
Warszawa — Wilno — Brno — Buka. 
reszt — Czerniowce — Ryga — Salo- 
niki — Sofja — Tallinn — Wiedeń. 
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Prace i zmagania naszych towarzyszów 


w Opatówku 


Osada Opatówek koło Kalisza posia- 
üa 3,000 mieszkańców, z czego połowa 
ło bezrobotni robotnicy i chałupnicy, 
reszta — drobni rolnicy. Ludność ro- 
botnicza żyje w skrajnej nędzy, gdyż fa- 


_ bryki miejscowe od kilku lat są nieczyn- 


ne. 

Dzięki niezmordowanej pracy miejsco- 
wych towarzyszy z tow. tow. Dziubiń- 
skim i Olkiewiczem na czele zgórą przed 
rokiem powstał w Opatówku Oddział 
T. U. R., który, mimo tak ciężkich wa- 
runków, odznacza się niezwykłą ruchli- 
wością. T. U. R. w Opatówku może się 
poszczycić pracą oświatową. W jego sali 
wygłoszonych zostało kilkanaście odczy- 
tów dyskusyjnych przez miejscowych to- 
warzyszy, Oraz przez tow. Waltera z 
Kalisza. Frekwencja była znaczna 1 
skromna izba T. U. R. nie mogła pomie- 


| 


ścić chętnych i chciwych wiedzy robot- 
ników. 

Z okazji 10-lecia T. U. R-a w miejsco- 
wym domu ludowym odbyła się Akade- 
mja przy udziale sił własnych i Sekcji 
Dramatycznej T. U. R. Kalisz. Program 
zawierał przemówienie, produkcje chó- 


„SAIGON-TEA' 


ROŻA KRÓLEWSKA 


JIEDYWE IRODA WYSOKICH GATUNEK O V 
HERBATY I KAWY 
NIEZWYKŁY AROMAT-WYBITNÝ SMAK ` 


MARSZAŁKOWSKA 149, „DŁUGA Pr) 
MOKOTOWSKA? 


Protesty wyborcze 
z Okręgu Kraków-powiat 


Na sesji gospodarczej (niejawnej) 
Sądu Najwyższego rozpatrywano w po- 
niedziałek protesty wyborcze z o- 
kręgu NR, 42 (KRAKÓW POWIAT), 
gdzie, jak wiadomo, nieważniona zosta- 


ła lista do Sejmu Nr. 7 Związku Obro- 
ny Prawa i Wolności Ludu. 

Zgłoszone protesty przekazane zosta- 
ły na posiedzenie jawne. 


Z sali sądowej 
Jeszcze strajk w „Dzwonkowej” przed Sąiem Pracy 


W r. 1932 wynikł zatarg między dy- 
rekcją Zakładów Tele-radjo-technicz- 
nych w Warszawie t. zw. Dzwonkowej, 
a robotnikami co do sposobu obliczania 
wynagrodzenia za urlop. 


Między. dyrekcją a delegacją robotni- ; 
ków został podpisany protokuł, iż spór | 


ten rozstrzygnie Sąd Pracy. 
Zgodnie z tym układem zostały wy- 
toczone przed Sądem dwie sprawy, Sąd 


Pracy Warszawa III jeszcze w listopa- | 
dzie 1932 r. wydał wyrok na korzyść , 


robotników, stojąc na stanowisku, iż 
należność za urlop wynosi sumę zarob- 
ków za ostatnie 3 miesiące przed urlo- 
pem podzieloną przez liczbę godzin 
faktycznie w tym czasie przepracowa- 
nych, a uzyskany iloraz pomnoży przez 
liczbę godzin pracy formalnie w czasie 


urlopu. y 


Zakłady Stały na stanowisku, iż sumę ' 


zarobków za 3 miesiące dzielono przez 
iczbę dni roboczych kalendarzowych 
w tych 3 miesiącach, a otrzymany iloraz 
mnożono przez 15 dni urlopu i wbrew 
układowi zawartemu w Inspekcji Pracy, 
wyroków Sądu Pracy nie uznały, zakła- 
dając w obu sprawach apelację. 

Ostatnio Sąd Okręgowy na dwu roz- 
prawach raz w składzie trzech sędziów 
koronnych i poraz drugi w składzie sę- 
dziego i dwu ławników skarg apelacyj- 
nych „Dzwonkowej” nie uwzględnił. 
W ten sposób robotnicy w dwu instan- 
cjach postawili na swojem. 

Interesów robotników w Sądach Pra- 
cy i Okręgowym bronił tow. adw. Józef 
Litauer. 


Sprawa miejskiej piekarni mechanicznej o robaki w chlebie 


Na skutek skargi, zgłoszonej w komisa- 
rjacie 22 P, P., odbyła się wczoraj sprawa 
przeciwko miejskiej piekarni mechanicznej. 

Dyrektor tej piekarni, p. Kamiński, stanął 
przed sądem grodzkim, jako oskarżony z 
art, 34 R. P., R. o nadzorze nad środkami 


żywności z powodu znalezienia w bochenku 


chleba, pochodzącego z piekarni meechanicz- 
nej, robaka. 

Oskerżony i jego obrońcy wywodzili, że 
analeziony robak jest liszkką mola, która wy- 


NAJWIEKSZA HURTOWNI A 


w POLSCE 


| 
| 


lęgła się już po przesianiu mąki przez urzą- 
dzenia mechaniczne, czemu nikt nie jest w 
stanie zapobiec i za co piekarnia miejska nie 
jest odpowiedzialna. 

Sąd postanowił przekazać 
sprawy dowód rzeczowy, w postaci robaka, 
Zakładowi Badania Środków Żywnościowych 
Politechniki Warszawskiej. Profesorzy Poli- 
techniki rozstrzyśną więc o wartości produk- 
cji piekarni mechanicznej. 


arma aeaea. 


SUKIEN 


M. HOPMAN Ns:iewi: a 


"FRONT, | PIĘTRO, TEL. 11-55-72 


Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na sezon letni posiada już na składzie: 


niebywały 
wybór 


SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK 


Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW 
CENY B. PRZYSTĘPNE 
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| 
załączony do | 


„ROBOTNIK”, czwartek, 1 czerwca. 


ru, deklamacje, śpiew solowy i sztukę 
„Majster i czeladnik” Korzeniowskiego. 


go), 


Miejscowy proboszcz, ks. prałat Gma- 
chowski, mocno „interesuje' się naszą 
działalnością, a i ks. prefekt miejscowej 
szkoły o nas „pamięta“, Z okazji odby- 
tej kwesty T. U. R-a proboszcz miejsco- 
wy począł z ambony prowadzić nagon- 
kę przeciw T. U. R-owi, krytykując w 
ostrych słowach naszą działalność. Rów- 
nież namówione dzieci szkolne wybie- 
gły na ulicę, obrzucając kwestujących 
turowców epitetami, jak: „djabły ogni- 
ste” (!), „komuniści” (1) j t p. 

Mimo tych „środków' walki, szeregi 


naszych towarzyszów wzrastają stale. 


Przy wyborach gminnych przepadł ks. 
Gmachowski, jak również poseł endecki, 
obszarnik Ignacy Chrystowski, otrzy- 
mując zaledwie po kilkadziesiąt głosów. 
Topnieją też po wioskach szeregi S. M. 
P. i powstają koła młodzieży ludowej 
„Wici”. Dobrze to, bo znamy tych „do- 
brodziejów"' którzy pragną przerobić 
nas, robotników, na polskich hitlerow- 
ców. 


A teraz kilka słów prośby do czytel- 
ników „Robotnika“. Pracujemy w tru- 
dnych warunkach, a największą naszą 
bolączką jest kompletny niemal brak sło 
wa drukowanego w postaci książki i bro 
szury. Nasi towarzysze po kilkanaście 
kilometrów chodzą na sekcje samo- 
kształceniowe, lecz praca oświatowa i 
samokształcenie bez książki, to niepo- 
dobieństwo. Apelujemy do tow. tow. 
czytelników o ołiarowanie nam starych, 
nawet przeczytanych książek i broszur. 
Każda najskromniejsza, najbardziej wy- 
tarta broszurka jest dla nas cennym na- 
bytkiem. Prosimy nadsyłać je do Re- 
dakcji „Robotnika”, z napisem: „Dia 
T. U. R. w Opatówku”, 


Tego jeszcze nie była! 


Wytwórnia Ubiorów Męskich 


„WUPEKA” 


WARSZAWA, BIELAŃSKA 21 
SPRZEDAJE 


500 UBRAŃ i PALT 


po cenach niebywałych 

| Seria 1 Garnitur zgi, 21, 

| Seia N Garnitur 57 praktycy, 29.— 
Sesja m. Garnitur Ka pały 39,- 
Seria W Garn tur ny”! granat 53.— 
Seria V Garnitur Sanka "otrok. 59.— 

| Spodnie *P""**" od ztotych 8. 

Spodnie >" ' "e oyen 18.— 

Palta Esraa na jedwa- 52.— 


od złotych 
patetas mezo, B,- 


damskie nieprzemakalne 50 
Palta jedwabne w 6-iu kolorach 24. 
| WIATRÓWKI różnego rodzaju. 
| Wykonywamy ubrania na miarę z najlepszych 
materjałw Bielskich, najmodniejszy krógó 
Ceny bardzo przystępne. 0 


„Dola dziecka robotniczego 


w Polsce“ 


Pod tym tytułem tow. Józeł T. Mie- 
szkowski wydał małą, ale jakże cieka- 
wą książeczkę. 

Rocznie liczba urodzen żywych wy- 
nosi w Polsce jeden miljon przeciętne. 

Na 712 tysięcy żywo urodzonych w 
ciągu roku zmarło ostatnio 98 tysięcy 
(14%) nie dożywszy 11 miesięcy. Co pią 
te z nowonarodzonych w Polsce dzieci 
umiera nie dożywszy 1żi miesięcy. 

W niektórych powiatach liczba zgo- 
mów osiągnęła aż 27,4 na każde 1.000 
mieszkańców, na Litwie — 16,9, w 
Niemczech — 11,2. 

W roku 1927 na ogólną ilość 525 tys. 
zgonów w oPlsce mieliśmy 145 ysięcy 
Zgonów niemowląt, 72 tysiące zgonów 
dzieci do lat 4 i 17 tysięcy — do lat 9. 

„Zatem na 525 tysięcy zgonów 234 ty- 
%iące czyli 44,5% były to zgony dzieci 
w wieku do lat 9. Dzisiaj sytuacja jest 


' zZmacznie gorsza. 


Liczby te stają stę zrozumiałe, gdy 


stwierdziliśmy, iż Polska stoi w Euro- 
pie na ostatniem miejscu pod względem 
spożycia. i 

W związku z tem położenie dziecka 
w Polsce jest bardzo smutne, jeśli nie 
tragiczne. i 

Dzieci często zapadają na zdrowiu, 
mają kurcze i komwulsje. ` 

Główki i brzuchy dzieci mają wielkie, 
rączki, nóżki i szyja — cienkie i deli- 
katne. Í 

Częste prezbywanie dzieci w samot- 
ności (rodzice pracują poza domem) 
spowodowało, iż są wystraszone, rzad- 
ko się śmieją, a przez częste płacze i 
krzyki, których nikt nie uspokaja, gło- 
sy mają grube jak u starszych. 

Dzieci poowijane w szmaty zimą sie- 
dzą cały dzień w łóżku, na noc nie 
rozbierają się. Nie myją się, aby woda 
nie zamarzła im na twarzy. Gdy jest 
zimno — czworo dzieci śpi wzdłuż lôż- 
ka, gdy jest cieplej — w poprzek łóżka, 


pod nogi przystawia się im ławę. 

Niemyte, żółte na twarzach dzieci 
wyczekują powrotu ojca, a gdy przycho- 
dzi do domu — suchy chleb, który im 
przyniósł wprost wyrywają sobie, kłócąc 
się i bijąc jak dzikie zwierzątka. 

Trudno, żeby się kasza dobrze ugo- 
towała, bo dzieci nie mogą się docze- 
kać, tak chce im się jeść. 


Mleka dzieci zupełnie nie znają, ła- 
two jest wmówić im, że jest czarne. 

Ubrania na nich są takie podarte, że 
łaty świecą się na nich jak srebrzyste 
obłoczki na granatowem niebie, chude 
wyschnięte ich kości powłóczy żółto- 
zielona skóra, kurczą Się niewyspane, 
nienajedzone.. 

Zimą z powodu braku ciepłej odzłe- 
ży nie wychodzą z domu, latem krępu- 
ją się innych dzieci, które śmieją się z 
ich dziur i strzępów. 

Taki obraz doli dziecka robotniczego 
w Polsce dają nam „Pamiętniki Bezro- 
botnych”. Smutna broszurka o niedoli 
naszych dzieci. 


Jôzef Litauer 
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Zawieszenie broni 
pomiedzy Japonją a Chinami 


Równocześnie nastąpiło pogorszenie stosunków sowiecko- 


chińskich 


Według iniormacyj ze źródeł urzędo- 
wych, podpisano we wtorek po połud- 
niu w miejscowości Tangku pod Tien- 
Tsinem układ w sprawie 
broni pomiędzy Chinami i Japonją. W 
imieniu Japonji podpisał układ gen. Oka- 
mura, w imieniu Rządu chińskiego — 
członek rady wojennej, Hsiungping, 

ke 


x 

Z Moskwy donoszą o interesujących 
okolicznościach, w jakich odbył się nie- 
spodziewany wyjazd ambasadora Chin, 
dr. Yena, z Moskwy. Jak się okazuje am- 
basador chiński opuścił Moskwę na 
znak protestu przeciwko traktowaniu 
Chin przez Sowiety, jako państwa „pół- 
kolonjalnego". Rząd sowiecki aż do 
chwili opublikowania komunikatu ofi- 


zawieszenia ' 


cjałnego nie zawiadomił ambasady chiń- 
skiej o swoim zamiarze odstąpienia kolei 
wschodnio - chińskiej na rzecz państwa 
mandżurskiego, Oświadczenia ambasa- 
dora Yena, udzielone korespondentom 
zagranicznym w Moskwie i nzasadniają- 
ce protest Chin przeciwko sprzedaży 
wschodnio - chińskiej kolei, zostało po- 
wozy zatrzymane przez cenzurę sowiec 
a. 

Z kół zbliżonych ðc ambasady chiń- 
skiej w Moskwie informują, że opinja 
rządu nankińskiego ma skłaniać się co- 
raz bardziej w kierunku porozumienia 
z Japonją, nawet za cenę znacznych u- 
stępstw. Wskazuje na' to również pod- 
pisanie zawieszenia broni. 


Oświadczenie tow. Schevenelsa 


GDAŃSK, 30 maja (PAT). Bawiący 
tu od kilku dni sekretarz generalny 
Międzynarodowej Federacji Związków 
Zawodowych Schevenels na zebraniu 
przedstawicieli Związków Zawodowych 
wygłosił przemówienie, w którem o- 
świadczył, że Międzynarodowa Federa- 
cja nie pozostawi bez echa sprawy za- 


jęcia w Gdańsku przez hitlerowców 
mienia i agend Związków Zawodowych. 
Schevenels zaznaczył, że gdyby sądy 
w Gdańsku wypowiedziały się ostatecz 
nie na korzyść obecnego rozwiązania, 
to sprawa byłaby przedłożona do roz- 
strzygnięcia  Międzynarodowemu Try- 
bumałowi w Hadze. 


Sprawa żydowska 


w Niemczech 
Uchwała Rady Ligi Narodów w Sprawie 


petycji Bernheima 


GENEWA, 30 maja (PAT). Sprawo- 
zdawca Lester ostro odpowiedział Kel- 
lerowi, że nie może pozwolić na zarzut, 
iż Liga nie spełniła swego obowiązku. 

Propozycja sprawozdawcy powołania 
komitetu prawników została przyjęta, 
przyczem postanowiono, że Rada zbie- 
rze się w 48 godzin po przedstawieniu 
raportu prawników. Ogólnie stwierdzić 
można, że wszyscy członkowie Rady, 
a w szczególności ci, którzy w przeszło” 
ści zawsze popierali politykę Niemiec, 
odsunęli się obecnie od delegata nie- 
mieckiego. 


GENEWA, 30 maja (ATE). Przed- 
stawiciele Anglii Eden, Francji Paut , 
Boncour, Polski — Raczyński, Hiszpa- 
nfi — Zaluseta, Czechosłowacji — Osu- 
sky oraz Norwegji — Lange przyjęli ra- 
port Lestera do wiadomości, przyczem 
przemówienia całego szeregu mówców 
zawierały zwroty częstokroć dla Nie- 
miec bardzo nieprzyjemne. Do komitetu 
prawników powołano profesora Hube- 
ra (Szwajcarja), Pedroso (Hiszpana) 
oraz Bourquin (Belgia). Prawnicy przy- 
stąpiłi natychmiast do złbadamia spra” 
wy. 


Doniosłe skutki 
głodówki Gandhiego 


LONDYN, 30 maja (ATE), Według | rezultaty. Dziś otworzono cały szereś 


strajk głodowy 
konkretne 


doniesień z Bombaju 
Gandhiego zaczyna dawać 


świątyń hinduskich dla parjasów, 


Gen. Schleicher „fronduije” 


przeciw Hitlerowi: 


Prasa francuska podała niedawno 
wiadomość o aresztowaniu gen. Schlei- 
chera., Wiadomość tą powtórzyły nie- 
które pisma czechosłowackie. Jakkol- 
wiek koła niemieckie zaprzeczają tym 
informacjom to jednak, jak się dowia* 
duje aj. A, T. E. ze źródeł miarodaj- 
nych, istnieją pomiędzy gen. Schleiche- 
rem i kierowniczemi kołami dzisiejszych 
Niemiec poważme zatargi. Wywołują 
one pewne rozdźwięki wśród związków 


oficerów b. uczestników wojny, z któ- 
rych część opowiada się za Schleiche- 
rem. 

Onegdaj rozwiązano poufne zebranie 
związku Tanmenberskiego i aresztowa- 
no przewodniczącego zebrania pułk. 
Lótze, W niemieckich kołach politycz- 
nych łączą ten fakt z osobą gen. Schlei- 
chera, który rzekomo rozporządza po- 
ważnemi wpływami na terenie tego 
związku. 
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Wycieczka wioślarska 
do Okrzei 


Na skutek odezwy Komitetu budowy kop- 
ca-pomnika H, Sienkiewicza w Okrzei, Mię- 
dzyklubowy Komitet Towarzystw Wioślar= 
skich w Warszawie organizuje na dzień 11 
czerwca r. b. wielką wycieczkę do Okrzei, 
miejsca urodzenia H. Sienkiewicza, celem 
złożenia hołdu Wielkiemu Polakowi przez 
sypanie kopca. 

Odjazd „pociągiem - bridge” nastąpi z 
dworca Głównego dn. 11 czerwca o g. 7,30 
rano, powrót do Warszawy o g. 20,50 wie- 
czorem, Karty uczestnictwa w cenie zł, 8 do 
nabycia na przystaniach wszystkich klubów 
wioślarskich. 


z 


KOMUNIKAT 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


WARSZAWA, UL. WARECKA 9. 
TELEFON 229.70, P. K. O. 1228. 


Borski J. M. Dyktatura proletarjatu —85 
Epstein Z, Plan i człowiek. Z przed- 
mową L, Honigwilla 2— 


Krahelska H. Przeobrażenia w rodzi- 
nie współczesnej i w roli kobiety —.50 
Mieszkowski J. T. Dola dziecka ro- 
botniczego w.Polsce w świetle cyfr 


i „Pamiętników bezrobotnych”  —.40 
Plivier Th, Cesarz odszedł, generało- 

wie zostali (Książka spalona 

w Niemczech) 10.— 
Pracownik Spółdzielczy. Numer jubi- 

łeuszowy 1— 
Rząśnicki A. Dr, i Birencwajg J. Dr, 

Prawo do zdrowia. Ppa 
Schrott A. Kształcenie charakteru 

dziecka w rodzinie 150 
Szczepański W. Prawo do pracy w 

świetlee orzczeń sądowych 5— 
Tretjakow S, Den Szi-Chua. 2 tomy.  10— 


Trocki L, Historja rewolucji rosyjskiej t, II 
cz, I, Rewolucja Październikowa  10— 


Z za kulis przekupstw prasowych 


„Naprzód' donosi: 

Za przedruk z „Gazety Warszaw- 
skiej” artykułu napisanego przez red. 
Nowaczyńskiego p. t.: „Krwawa prasą... 
a wieprze", który zarzucał „llustrowa- 
nemu Kurjerowi Codziennemu* — że 
otrzymywał od cechu rzeźników w Kra 
kowie subwencję po 12.000 zł. za nie- 
zwalczanie cennika — „I. K. C. za- 
skarżył redaktora „Głosu Narodu" 
dr. Warchałowskiego, redaktora „Na- 
przodu" tow. Porczaka i redaktora „No- 
wego Dziennika” Mozesa o zniesławie- 
nie, popełnione drukiem. Oskarżeni 
bronili się na rozprawie tem, że był to 
przedruk, ofiarowali jednak dowód 
prawdy ze świadka  Kapalczyńskiego, 
sekretarza cechu rzeźników na całą 
Polskę w Poznaniu i ze wszystkich 
członków wydziału cechu rzeźników w 
Krakowie, 

Świadek Kapałcz pod przysię- 
gą zeznał drogą rekwizycji, że na ze- 
braniu rzeźników na „Kotłowem” w 
Krakowie oświadczył st. cechu.p. Ró- 
życki, że rzeźnicy krakowscy nie po- 
trzebują obawiać się walki przeciw cen- 
nikowi, gdyż przy cechu krakowskim 
utworzono iundusz prasowy, z którego 
rzeźnicy krakowscy opłacają prasę i że 
z funduszu tego otrzymuje subwencję 
także AKC, I 

Świadek Różycki, zaprzysiężony ze- 
znał, że istotnie utworzono przy cechu 
rzeźników w Krakowie fundusz praso- 
wy na ogłoszenia, oraz że z tego fun- 
duszu dawał subwencje członkom prasy, 
jednakże odmówił podania osób, któ- 


rym pieniądze wręczał — natomiast za ! 


| 


strzegł, że z pieniędzy tych nie wypła- 


cono subwencji „IKC” ani też żadnemu 
redaktorowi z „IKC”, cech rzeźników 
a> natomiast płatne komunikaty do 

Zeznania powyższe potwierdził także 
świadek dr. Matus — sekretarz cechu 
rzeźników w Krakowie, oraz inni człon- 
kowie cechu. 

Dalszy świadek rzeźnik Salawa ze- 
znał, że za czasów kiedy był starszym 
cechu podpisywał kwity p. Andrzejowi 
Różyckiemu dla prasy — jednakże nie 


„wiadomo mu, komu kwotę tę wypłaca- 


no. Świadek natomiast pamięta, że na- 
zebraniach mówiono, że najczęściej ata- 
kuje rzeźników „IKC* i) dlatego był 
przekonany, że „sprostowania” zamie- 
szcza się także w „IKC”, Inni świadko- 
wie nie wnieśli nic nowego do sprawy. 
Ostatni zeznał p. Wójcicki, świadek z 
poza cechu, powołując się na opowia- 
dania zmarłego już Prochowskiego, o 
rozdawaniu prasie pieniędzy. 

Obrońcy oskarżonych  zaołiarowali 
dowód prawdy z dalszych świadków, 
ksiąg i rachunków cechu rzeźników w 
Krakowie — jednakże sąd tego dowodu 
prawdy nie dopuścił, 

Trybunał wydał wyrok, mocą które- 
go uznano wszystkich oskarżonych win" 
nymi przekroczenia z art. III austr, u- 
stawy pras. że zaniędbali przy zamie- 
szczeniu inkryminowanego artykułu o- 
ględności nałożonej odpowiedzialnemu 
redaktorowi i zasądził oskarżonych red. 
dra Warchołowskiego i red. tow, Por- 
czaka na grzywnę po 150 zł., zaś red. 


Mozesa na grzywnę w kwocie 100 zł. 


z tem, że kara została umorzona na pod- 
stawie amnestii. 


Odsłonięcie pomnika Iwana Franki 


we Lwowie 


Odsłonięcie pomnika J, Franki na 
cmentarzu łyczakowskim we Lwowie 
odbyło się w ub. niedzielę przy udzia- 
le nieprzejrzanych zastępów społeczeń- 
*stwa ukraińskiego. — Wielka ilość de- 
legacyj oświatowych i wychowawczych 
organizacyj ukraińskich przyjechała na- 
wet z dalekich stron z wieńcami, defi- 
lada uczestników przed pomnikiem 
trwała około trzech godzin. 

W tej hołdowniczej manifestacji wzię- 
li też udział robotnicy ukraińscy w o- 
sobnej grupie ze sztandarami i wień- 
cem od „Robitnvczej Hromady*, przy- 
były też delegacje robotnicze z Bory- 
sławia, Drohobycza i Przemyśla. W u- 
roczystości byli też reprezentowani to- 
warzysz€ polscy. Duchowieństwo udzia- 


łu w uroczystości nie brało, 

Przy sposobności tej uroczystości 
przypomnieć należy powtarzające się 
zjawisko, że wielkich ludzi czci się do- 
piero po. śmierci Nieliczna była garść 
wielbicieli I. Franki za życia. Żył w o- 
statniej nędzy, zwalczany zażarcie. O- 
czom nie chciało się wierzyć, gdy się 
patrzyła na tę tłumną manifestację. Ro- 
botnicy w swym hołdzie byli szczerzy, 
L Franko był ich piewcą i bojownikiem. 

Po uroczystości grupa robotnicza u- 
dała się na mogiłę tow. Mikołaja Han- 
kiewicza, gdzie przemówili tów, Lew 
Hankiewicz i Skalak, wskazując na łącz 


ność duchową tych dwóch szermierzy 


socjalizmu i heroldów walki wyzwoleń- 
czej. 
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Co wyświetlają kina? 


ATLANTIC: 
bjekt". 

ADRIA: „Orlątko”. 

ARENA (w gmachu Cyrku): „Pozwól. 
cie nam żyć“ i dodatki, 

ANTINEA: „Dzwonnik z Notre Dame" 
i „Cham“, 

APOLLO: „Pod twoją obronę". 

BAJKA: „Wielkomiejskie ulice” i re- 
wia. 

CASINO: „Noc w raju“. 

COLOSSEUM: „Ożeń się ze mną” i 
„Hallo Londyn", 


, COLOSSEUM 


„Jego ekscelencja su- 


Początek 
o godz. 5.45 


Dwa przeboje w jednym programie: 
1. „Ożeń się ze mną” pikantna ko- 
medja W. Thiele z Renatą Mueller. 


„Hallo Londyn". salonowo sensa- 
W cyjny film z Jack Hulberten. 
2.yt. Gaumont-British. Ekspl, „Analofiim" 


MAŁ A NH LO LLYOD 
Ceny 49 1 99 ar. w arcywesoł, filmie 
E ©. KINOMANJAK ” 


COLOSSEUM MAŁE: „Kinomaniak” 
z Harold Lloydem. 

CORSO (Śniadeckich 5): 
L.A.3" i „Baby”. 

CAPITOL: „Dziewczę z krainy burz” 
| „Pajak“. 

CRISTAL: „Zew morza” i „Flip i 
Flap". i i ł 

CZARY: „Wioska na Ałtaju" i „Le- 
gjon walecznych”, MAKA 

FORUM: „4-ch uciekinierów”, 

HOLLYWOOD: „Chandu“. i występy 
artystów. 

FAMA: „Każdemu wolno kochać”. 

HELJOS: „Każdemu wolno kochać”, 

KOMETA: „Tajemnica zamku Por- 
lock", Na scenie rewia. 

LUX: „Złotowłosy anioł", 

LOS: „Donovan“. 


„MASKA“; „Boczna ulica" i KABE 
aość pani Dulskiej”. 


DEER POETA GT py TJ RÓ AEO GERE wa 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy: Belgja 124.30; Holnadja 359.10; 


„Sterowiec 


Londyn 29.86; Nowy Jork 7.42; Nowy Jork“ 


(kabel) 7.43; Paryż 35.10; Szwajcarja 172.30; 
Włochy 46.40. 
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MAJESTIC: „Małżeństwo dla opinii” 
mee YO WOTA a WY 


majestic 
n. świat 43, p, o 6 


MAŁŻEŃSTW( 
DLA 
PIRJI 


najn. prod. 
R. K. O. 1933 , 


W rol. główn, 


© ONSTANCE 
BENNET 


YZ ARNE a WYDZ 
METROPOLIS: „Napowietrzni pira- 
ci“ i „Gwiaździsta eskadra”, 
MEWA: „Boska kobieta" z Gretą 
Garbo i „Godzina z Tobą" z Chevalier. 


MIEJSKI: „Zuzanna Lenox". 


MIEJSKI 


DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 


Początęk o godz, 6.15 w. 


GRETA GARBO 


w filmie p. t.: 


ZUZANNA LENOX 


Sala dobrze- wentylowana 
Ceny mieisc od 45 groszy 


MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj". 

OAZA; „Głos pustyni”. i 
«PAN: „Ostatnia carowa“ i „Pośred- 
nik miłości”. 

PETIT TRIANON: „24 godziny“ z 
Clive Brooke i „Cohn i Kellń w Holly- 
wood“. 
"PALACE: Nieczynne. 


` PRAGA: „Mumja* i rewja. 


RIVIERA: „Pat i Patachon jako dzielni 
wojacy" i „Pałac na kółkach”. 

ROMA: „Kabirja”* z Macistesem, 

ROXY: „W cieniu krzyża" 

SPLENDID; „Kurjer syberyjski" í rewja. 

STYLOWY: „Miłość w aucie", f 

TOMBOLA: „Madame Butterfly" i „Le- 
karz spraw sercowych". iNe 

TON: „Mata Hari". 

UCIECHA: „Rajski ptak“, Na scenie 
kabaret artystyczny. 


pod Krynicą 


„ROBOTNIK“, czwariek, 1 czerwca. 


Tajemnicze morderstwo 


Dnia 28 maja robotnicy, zdążający do 
Krynicy, znaleźli w odległości 120 me- 
trów od leśniczówki na Kopciowej pod 
Krynicą, leżącego w kałuży krwi męż- 
czyznę, dającego słabe oznaki życia. 
Stwierdzono wówczas że otrzymał on 
ranę postrzałową w okolicę nerek. Ro- 
botnicy ci podążyli tedy natychmiast do 
Krynicy i zawiadomili o tym fakcie po- 
sterunek policji. 


Na miejsce przybył patrol policyjny, 
który jednak znalazł mężczyznę tego, 
leżącego już w zupełnie innej pozycji, | 
aniżeli znajdował się on uprzednio, a co 
ważniejsze, stwierdzono, że w między- 
czascie otrzymał nową ranę w skroń, | 
która bezpośrednio spowodowała jego | 
zgon.' 


Doraźnie przeprowadzone śledztwo ! 
stwierdziło, że mężczyzną owym był 
Alfred Cetlak, liczący 37 lat, właściciel 
zakładu ogrodniczego w  Zagórzanej, 
który, po zainkasowaniu znaczniejszej 
kwoty pieniężnej, opuścił o północy Kry- 
nicę, wracając rowerem do domu. Stwier 
dzono dalej, że Cetlak przed wyjazdem 
zabawiał się z nieznanymi dotychczas o- 
sobnikami i że rany postrzałowe. które 
otrzymał, zadane mu zostały prawdo- . 
podobnie z jego własnego rewolweru. 
Najbardziej sensacyjnem jest jednak do- 
bicie go przez morderców w czasie od 
zaalarmowania do przybycia policji. Wi- 
docznie morderca, widząc po znalezie- 
niu Cetlaka przez robotników, że ten 
jeszcze żyje, obawiając się jego zeznań, 
dobił go wystrzałem, skierowanym w 
skroń. 

Ponieważ pieniędzy już przy zmarłym 
nie znaleziono, nie ulega wątpliwości, 
żę zaszedł tu wypadek. morderstwa ra- 
bunkowego. 


Wio. MAJESTIC | 
BORYS KARLOFF gg 


w propo necie) kreacji 
geniusza wiedzy 
i nienawiści 


w pojedynku (W 
2 LEWISEM STONE 2 


jako detektywem 
w filmie 


Samobójstwa 


18-letnia Janina Pyzówna, służąca, 
nosiła się z zamiarem samobójczym. Po 
raz pierwszy odkręciła kurek przy ma- 
szynce gazowej i włożywszy rurkę gu- 


pełnić samobójstwo. Domownicy w porę 
desperatkę uratowali. 

Następnie  młodociana  desperatka 
chciała wyskoczyć z okna II-go piętra 
na ulicę, lecz i tym rezem domownicy w 
porę dziewczynę przytrzymali. Po raz 
trzeci Pyzówna weszła do ubikacji, zam- 


a nn WAZON 


mową do ust, chciała w ten sposób po- 
| 
| 


—- 


X 
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MĘSDEDĘ CENY 


się urzędnika 


Zgłosił się do nas bezrobotny ze skargą, 
którą podajemy zgodnie z jego informacja- 
mi; 

Przy ul, Czeiniakowskiej na Stacji 
Pomp Rzecznych "mieści się okręgowe 
ambulatorjum miejskie, gdzie odbywa 
się przyjmowanie. bezrobotnych na bu- 
dowę kanałów, Przed kilku dniami zgło- 
sił się bezrobotny T. Z. skierowany 
przez inż. p. Skoraszewskiego do 'nż. 
p. Dziuby, który' prowadzi roboty na 
Stacji Pomp Rzecznych. W poczekalni 
bezrobotny T. Z. zwrócił się do p. Jago- 
dzińskiego, urzędnika do przyjmowan a 
bezrobotnych, o wydanie karty do leka» 
rza, P. Jagodziński w ordynarnych sło- 
wach, miast wydać żądaną kartę, zażą» 
dał kategorycznie, aby T, Z, opuścił po- 
czekalnię, śdyż nie będz e przyjęty do 
pracy. T. Z. wspomniał, iż z polecenia 
wyższe władzy zgłosił się o przyjęcie do 
pracv P, Jagodziński odpowiedział ude- 
rzeniem T. Z, rewolwerem w głowę (!), 
następnie skopał go i potłukł mu cały 


` Polskie władze policyjne powiado- 
mione zostały telegralicznie przez pre- 
zydjum policji w Helsingforsie (Finlan- 
dja) o zatrzymaniu tam międzynarodo- 
wego oszusta, Jeana Minesco, 

` Minesco jest przestępcą poszukiwa- 
nym od dłuższego czasu przez sądy w 
różnych miastach polskich za popełnie- 
nie szeregu śmiałych” oszustw i fał- 


nn 


Pobór 


Dziś stawić się mają do kom Nr. 1 za- 
mieszkali w komisar. IV, w dz. 12, 13 £ 14, 
do kom. Nr, 2 zamieszkali w komisar, XIII, 
w dz, 4, 5 i 6, do kom. Nr, 3 zamieszkali w 
komisar. XVIII, w dz, 1, 2, 3, 41 5, do kom 
Nr. 4 zamieszkali w kom, VJI, w dz. 8 i 9. 


knęła się i napiła się kwasu siarczanego, 
przeznaczonego do dezynfekcji. 
Pogotowie Kasy Chorych przewiozło 


upartą desperatkę do szpitala Dz. Jezus, : 


gdzie wkrótce zmarła, 

Na pl. Trzech Krzyży 13, napiła się 
ługu 25-letnia Irena Tomaszewska, bez 
pracy i bezdomna. 

24-letnia Jadwiga Pawlakowa, przy 
mężu (Żelazna 36), napiła się kwasu oc- 
towego w bramie domu Sienna 76. 


Zatrute króliki skradziono 


i co z tego wynik!'o 


Z terenu kliniki dermatologicznej U- 
niwersytetu Warszawskiego skradziono 
w nocy 3 króliki, hodowane tam specjal- 
nie dla celów doświadczalnych. 

Na jednym był szczepiony syfilis, na 


į 
I 
dwuch pozostałych -~ rak. | 


O kradzieży nie zawiadomiono policji, 
lecz zarządzono poszukiwania na wła- 
sną rękę. 

Wkrótce nadeszła wiadomość, że 3 du- 
że króliki, wagi po 7 klg. nabył właści 
ciel kawiarni przy ul. Żelaznej 16, An- 
drzej Rombel. 


WAPNIA EBRO WETO NA cf aaan A i 
Smiertelna jazda 
rowerem 


16-letni Józef Wróblewski, syn pala- 
cza domu Spółdzielni Mieszkaniowej u- 
rzędników Min. Poczt, w czasie jazdy 
rowerem ul. Czerniakowska, w pobliżu 
Przemysłowej, został najechany przez 
drugiego rowerzystę. Wskutek starcia 
Wróblewski spadł, uderzając głową o 
kamienie. Sprawca wypadku pojechał. 
Wróblewski przyjechał jeszcze do do- 
mu, poczem zaczął narzekać na ból gło- 
wy. Ponieważ stan 
się, pogotowie Kasy Chorych przewio- 
zło chłopca do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
lekarze stwierdzili wstrząśnienie mózgu 
z krwawym wylewem. Mimo zabiegów 
lekarzy — Wróblewski zmarł. 


zdrowia pogarszał . 


| żadnej kwestii. 


Do kawiarni przyszedł lekarz z po- 
sługaczem i znaleźli tylko 2 króliki, ze 
szczepieniem raka, trzeci zaś, który miał 
zaszczepiony syfilis, jak się okazało, zo- 
stał już ugotowany i spożyty przez go- 
ści. 

Badany R. przyznał się, że nabył kró- 
liki od nieznanego mężczyzny, według 
jego przypuszczenia, iolnika ze wst, pła- 
cąc po 2 zł. 

Pozostałe króliki Rombel oddał bez 
O niezwykłej historji 


| skradzionych królików, dowiedziała się 


i 
i 


i 


ł 


policja i wszczęła niezwłocznie docho* 
dzenie. 

Wczoraj po południu, do kawiarni 
przyszedł policjant z wywiadowceą. Do- 
konali oni rewizji w sklepie i mieszka- 
niu, prawdopodobnie w poszukiwaniu 
resztek zabitego królika, lecz nie nie 
znaleziono. i l 

W kawiarni policja zastała 5-ciu po- 
dejrzanychh mężczyzn. 

Jeden z nich, korzystając, że wywia- 
dowca zajęty był odczytywaniem rapor- 
tu o rewizji, uciekł z kawiarni. Pozo- 
stali czterej zamierzali pójść za jego 
przykładem, Wezwano na pomoc przo- 
downika policji i wówczas zakutych w 
kajdanki aresztowanych, jak się okaza- 
ło, oszustów karcianych, przeprowadzo- 
no do 11-go komisarjatu. 

Wezwano tam również i właściciela 
kawiarni, celem złożenia zeznań w spra- 
wie skradzionych królików. 


| 
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NA SEZON WIOSENNO-LETNI! 
ELEGANCKIE SUKNIĘ, WOĘPEDOSGR 


KOMPLETY, BLUZKI 
SZLAFROKI I PYJAMY 


FUKS I OKNOWSKI 


NALEWKI 12, w bramie miesz. 7, tel. 12-10,50 365 
ŚCIŚLE HURTOWE! Z 


Niedopuszczalne zachowanie 


y 
fi 


A 


bok (1). 


Wezwany policjant spisał protokół, 
T. Z. zaś opatrzył miejscowy lekarz, 
który w obecności policjanta kazał mu 
zaczekać na wydanie zaświadczenia. Po 
odejściu policjanta, wspomniany lekarz 
odmów ł wydania zaświadczenia, oświad 
czając, iż nie jest upoważniony. do wy- 
dania takowego, oraz, że nic nie wie o 
zajściu (sam. nakładał opatrunek po- 
szkodowanemu). 

Zaznaczyć należy, że T, Z. pracował 
w tym Wydziale przez 6% roku i był 
już raz poszkodowany, gdyż złamał no- 
ge podczas pracy, za który to wypadek 
nie otrzymał odszkodowania (dowody © 
wypadku posiada i może przedłożyć na 
każde żądanie), 

Podłożem tego zajścia jest niechęć p. 
Jagodzińskiego do T. Z., która datuje 
się od pewnego czasu. 

Domagamy się przeprowadzenia 
twa w tej sprawie. 


śledz 


Wydanie Polsce 
|międzynarodowego aferzysty 


szerstw, Okazało się, że Minesco używa 
tylko pseudonimu i legitymuje się fałszy- 
wym greckim paszportem, w rzeczywi- 
słości zaś jest pochodzącym z Polski 
Cyganem o nazwisku Alfons Świstak. 

Świstak był „specjalistą”* od  wyłu- 
dzania większych kwot pięnieżnych pod 
pozorem wymiany banknotów. Za takież 
przestępstwo zatrzymała go policją fin- 
landzka, która w porozumieniu z policją 
polską odstawi go do granicy. 


Pożyteczne inowacje 
w telefonach 


Dyrekcja telefonów rozważa obecnie 
sprawę, związaną z uruchomieniem spe- 
cjalnego biura iniormacji telefonicznej. 

Biuro to ma być czynne 24 godziny na 
dobę, przyczem obsługiwać będzie oby- 
wateli, udzielając informacyj na zapyta- 


nia, dotyczące rozkładu kolejowego, a- 


dresów hoteli, magazynów, komisarja- 
tów policji, adresów aptek i lekarzy. 

Biura takie istnieją na całym świecie. 
przyczem sprawność ich stoi na należy- 
tym poziomie. 

Z punktu widzenia propagandy telefo- 
nów, urządzenie takiego biura byłoby 
pożyteczne, gdyż w ten sposób codzien" 
ne życie każdego obywatela zwiąże się 
z koniecznością posiadania aparatu, 

Ponadto w dalszym ciągu odbywają się 
próby z zegarem, jaki ma podawać go- 
dzinę. Zegar ten urządzony ma być w 
ten sposób, że po połączeniu się abo- 
nenta z aparaturą zegara usłyszy on 
głos z płyty gramofonowei, wymieniają- 
cy godzinę co do minuty. Płyty takie mu- 
szą być specjalnie nagrane, przyczem 
dokładność musi być zachowana w peł- 
ni. 


Z miasta | 
w kilku słowach 


WARTOŚĆ DEKORACYJ TEATRAL. 
NYCH ulegnie przeszacowaniu. rzed 
3-ma laty określono ich wartość bez 
sporządzenia inwentarza. Od tego czasu 
dekoracje uległy zniszczeniu, „wobec 
czego w obliczaniu zaa miejskiego 

ie zajmują odpowiedniego miejsca, 
UDOWA WAŁU NA PELCOWIŻ- 
nie była przedmiotem rozważań konfe- 
rencji, jaka się wczoraj odbyła w staro- 
stwie grodzkiem Warszawa - Praga. O- 
becni byli przedstawiciele magistratu, 
wladz wojskowych i t d, Brak fundu- 
szów utrudnia kontynuowanie rozpoczę” 
tych-w r. ub. robót. Budowa wału jest 
nieodzowna koniecznością z punktu wi- 
dzenia bezpieczeństwa przyległych te- 
renów. Jest nadzieja, że Fundusz Pracy 
przeznaczy pewną sumę na prowadzenie 

b t 

ZAPOMOGI NA PRZEJAZDY KOLE. 
JOWE wydawane są przez magistrat 
osobom, które nie mają pieniędzy na po- 
wrót do gminy swego zamieszkania. Za- 
pomogi te ściągane są następnie od wła” 
ściwych gmin, Koszt inkasa, zwłaszcza 
drobnych pozycyj do 10 zł., wynosi wię- 
cej. Postanowiono nie ściągać takich 
drobnych kwot. Jednocześnie gminy 
mają zaniechać ściągania sum, należnych 
od magistratów. 


ZEWN Str. 6 


„ROBOTNIK“, czwartek, 1 czerwca. 


35 lat wśród Buszmenów 


Lotnik angielski Henry de Milne w 
drodze z Palachwe do Kapstadtu musiał 
wskutek wadliwego działania motoru lą- 
dować na pustyni Kalahari w Afryce, 
gdzie wśród Buszmenów poznał euro- 
pejskiego lekarza, od 35 lat przebywa- 
jącego wśród dzikich. 

Droga z Palachwe do Kapstadtu nie 
była obca lotnikowi, który wiele razy 
ią już przebył. Ale dnia tego motor, za- 
zwyczaj dobrze funkcjonujący, wadliwie 
działał, Henry de Milne, w obawie wy- 
padku, wylądował na szczerej pustyni. 
Uszkodzenie było drobne i zostało szyb- 
ko naprawione. Lotnik zapalił fajkę i roz- 
ciągnął się na piasku, aby wyprostować 
znużone członki. Słońce niemiłosiernie 
piekło. Ze wszystkich stron otaczała go 
pustynia. Ani drzewka, ani krzaczka, 
ani śladu ludzkiego osiedla. 

Nagle zauważył de Milne grupę szyb- 
ko zbliżających się ku niemu nagich lu- 
dzi, Byli to czterej Buszmeni, należący 
do skarłowaciałego plemtenia, jeszcze 
obecnie znajdującego się na poziomie 
cywilizacji wieku kamiennego i używa- 
jącego zatrutych strzał, jako bron. za- 
czepmej. Wśród tych czterech jeden ścią- 
śnął na siebie uwagę lotnika. Był to bia- 
ły człowiek: Nosił płócienne ubranie 
koloru khaki i kapelusz o szerok em 
rondzie. Na nogach miał sandały. Dłu- 
gie siwe włosy oraz długa biała broda 
nadawały mu wygląd patrjarchy. 

Starzec podszedł do lotnika i wyciąg- 
nął ku niemu rękę. „Nazywam się Oli- 
ver Jeffenson i jestem lekarzem pustyni 
Kalahari" — zaprezentował się, 

Lotnik równ'eż przedstawił się i wy- 
łuszczył co spowodowało, że znalazł się 
wśród piasków pustyni. Jefferson po- 
prosił lotnika, aby pozostał jeszcze 
przez parę godzin w jego domu, gdyż od 
wielu już lat nie rozmawiał z żadnym 
cywilizowanym człowiekiem. 

Lotnik dał się namówić i odwiedził 
dr. Jeffersona, który mieszkał w domku 
zbudowanym z kamienia u stóp skalis- 
tego pagórka. Mieszkanie składało się 
z dwuch pokoi oraz szopy. Umeblowa- 
nie było zupełnie prymitywne, zwraca- 
ła natomiast uwagę dość zasobna bibljo- 
teka, składająca się z książek zarówno 
naukowych, jak i beletrystycznej treści. 

Gdy Buszmeni przyrządzali obiad, Jef- 
ferson tymczasem opowiedział gościowi 
swo'e dzieje. 

Jefferson stracił w roku 1898, podczas 
pożaru, żonę i syna, Po tej tragedji wy- 
jechał on z Anglii i osiadł w połunnio- 
wej Afryce, Podczas jednej z wypraw 
myśliwskich natknął on się na grupę 
Buszmenów, którzy stali nad leżącym 
człowiekiem, który miał złamaną nogę. 

Dr. Jefferson udzielił choremu pomo- 
cy i pozostał przez kilka dni wśród dzi- 
kusów, aby chorego wyleczyć. Buszmeni 
uprosili Jęffersona, by na stale wśród 
nich zamieszkał. Jefferson był wówczas 
w takim stanie depresji duchowej, że 

` zgodził się na pozostanie wśród dzikich, 
widząc w niesieniu lekarskiej pomocy 
Buszmenom nowy cel życia. 

Baszmeni wybudowali lekarzowi mie- 
szkanie i zobowiązali się dbać o jego u- 
trzymanie, Po raz ostatni udał on się do 
Windhock po to, aby pożegnać się z cy- 


wilizację i zabrać meble, rzeczy i książ- 
i. 

Jefferson opuścił Windhock na wozie, 
ciągnionym przez woły, które mu dali 
Buszmeni i dlatego nikt z pośród białych 
w Afryce południowej nie wiedział, do- 
kąd lekarz wyjechał. 

W ten sposób przepędził dr. Jefferson 
35 lat wśród Buszmenów, przez wszyst- 
kich lubiany i szanowany. Dwa razy do 
roku z pustyni wysyłano człowieka do 
Windhock po zakupy  najniezbędniej- 
szych artykułów, jak kawy, herbaty, cu- 
kru, tytoniu, zapałek itp, za które to 
artykuły Buszmeni płacą ziarnami złota, 
które sami wydobywają. 
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PIERWSZY OBÓZ SPORTOWY DLA 
KOBIET > 

organizowany przez Kobiecy Wydział 
Sportowy Z. R. S. S. odbędzie się w 
Helenowie pod Warszawą od 15.VI — 
1.VIL 

Opłata wynosi 15 zł. za mieszkanie 
i utrzymanie, Przejazd opłacają uczest- 
niczki same, korzystając z 81% zniżki 
kolejowej. Śliż: 

Dla towarzyszek z prowincji przewi- 
dziane zwiedzanie Warszawy, teatr, ki- 
no etc. 

<Towarzyszki zapisujcie się na obozy 
sportowe. 

Zgłoszenia przyjmuje Kobiecy Wy- 
dział Sportowy Z, R. S. S, Czerwonego 
Krzyża 20, IV p. tel. 731-95. 


JAKI MECZ SEDZIUJE WŁAŚCIWIE 
CEJNAR? 
Czeski sędzia piłkarski, Cejnar, sę- 
dziować ma, jak to wiadomo Polskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej, mecz piłkarski 
Polska — Belśja w dniu 4 czerwca w 
Warszawie. 
Obecnie prasa wiedeńska podaje. że 
ten sam sędzia prowadzić ma w tym 
samym dniu — 4 czerwca — zawody 
Glasgow — Rapid wiedeński w Wied- 
niu. a 
ANGLICY UBEZPIECZAJĄ SWOICH 
PIŁKARZY 


Od wypadku, jakiego doznał piłkarz 
brytyjski, Marsdenna zawodach pił- 
karskich Szkocja — Niemcy, angślicy u- 
bezpieczają swoich piłkarzy, jadących 
na mecze na kontynent europejski. 


urządzaną dn. 4 i 5-go czerwca r. b. 
przez Towarzystwo Turystyczne Przyja 
ciół Przyrody do Puszczy  Białowie- 
skiej. 

Koszta: członkowie Z. R. S. S. i Tow. 
Tur. Przyjaciół Przyrody zł. 20, człon- 


WIADOMOŚCI 


Czy iuż zapisałeś się 
na wycieczkę—włóczęgę? 


Dr. Jefferson cieszy się obecnie do- 
brem zdrowiem, jest rumiany i czerstwy, 


„pomimo, iż dźwiga już ósmy krzyżyk na 


grzbiecie. ' 

W ciągu 35 lat dr. Jefferson tylko dwa! 
razy widział białych ludzi, którzy za» 
błądzili w tej okolice. OK 

Poza lecznictwem zajmuje się dr. Jef- 
ferson kolekcjonowaniem owadów. Ko- 
lekcję zamierza podarować muzeum w. 
Kapstadzie. - i 

Po kilkugodzinnym pobycie de Milme. 
pożegnał się z Jełfersonem. Prosił on 
lotnika, żeby posiadane papierosy roz-' 
dał Buszmenom, aby w dobrej pamięci 
zachowali każde odwiedziny białych, 


Ostatnio znana drużyna angielska, Ar- 
senal, ubezpieczyła swoich graczy od 
nieszczęśliwego wypadku i kalectwa. 
gracze Arsenalu, Bastin i Hapgood, wy- 
stępujący w reprezentacji Anglji zosta- 
li ubezpieczeni na łączną sumę 14.000 
funtów szterlingów. 

Podobnie uczynił klub Birmighan, u- 
bezpieczając swego gracza — reprezen- 
tanta Anglji na sumę 10.000 funtów. 


HEBDA PRZEGRYWA W PARYŻU 


Po meczu z Australijczykiem Me. 
Grathem, nikt nie przypuszczał, że 
Hebda zagra tak słabo przeciw słabe- 
mu Anglikowi Wilde. Polakowi jednak 
nic się nie udawało i przegrał w trzech 
setach 3:6, 3:6, 4:6. 

Finał gry podwójnej wygrali: Perry, 
Hughes z Quistem Mac Grathem 6:2, 
6:4, 2:6, 7:5. 


Z TENISOWYCH MISTRZOSTW 
WARSZAWY 

Od 3 dni rozgrywane są na kortach 
WLTK w parku Sobieskiego tenisowe 
mistrzostwa Warszawy. Wyniki póź- 
niejsze pierwszych dni zawodów były 
następujące: 

Panowie: Goldstein — »Czetwertyń- 
ski 6:4, 6:0, Maleużyński — Pałęcki 
6:4, 5:7, 6:4, Altszuler — Grabowski 
6:1, 6:3, Karałioł — Michałowski 6:1, 
6:2, Spychała — Tomczyński 6:2, 6:2, 
Goldstein — Węgliński 6:3, 3:6, 97. 

Panie: Matuszewska — Trylska 
8:6. 3 

Gra podwójna: Czetwertyński—Gold- 
stein — Mordasewicz i Szmidt 6:1, 6:3, 


6:3, 


ków bratnich org. zł. 22, niestowarzy- 
szonych zł, 25. 

Informacje codziennie od godz. 17 do 
19 za wyjątkiem sobót i niedziel, ul. 


Czerwonego Krzyża 20,.IV piętro, po- 
kój 62, telefon Nr. 731-95. Zapisy tyl- 
ko do 2-$o czerwca r. b. 


SPORTOWE 


Nr. 188 momen 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM" jutro otworzy sezon 


«wiosenny. „Rewolucja w Pikutkowie”, wode- 


wil ze śpiewami i tańcami Jana Nestroya, 
autora słynnej „Trójki hultajskiej", jest 
dowcipną satyrą na „Wiosnę Sudów” w uję” 
ciu i realizacji drobnomieszczan i prowincjo- 
nałów. Inscenizacja Leona Schillera. 

Z OPERY, Dziś „Traviata”, Jutro odegra- 
na będzie piękna opera G. Orefice „Chopin”. 

ŚPIEWACZKA ŁOTEWSKA w OPERZE 
WARSZAWSKIEJ. Primadonna opery ło- 
tewskiej, p. Lidja Blumentals, wystąpi dziś 
w roli tytułowej „Traviaty” Verdiego. Jest 
to pierwszy występ artystki łotewskiei w 
Polsce; zaznaczyć przytem należy, że p. Blu- 
mentals cieszy się na Łotwie wielkiem uzna- 
niem, 


sa 
W 


Tarnowski i Spychała — Tarasiewicz — 
Scheunert 6:4, 7:5. 
Dziś dalszy ciąg. turnieju. 


ATAK PRASY FIŃSKIEJ I SZWEDZ- 
KIEJ NA KUSOCIŃSKIEGO 
"Dowiadujemy się o ataku ' prasy 
szwedzkiej i tińskiej na Kusocińskiego. 
Oto w obszernym artykule na temat Ku- 
socińskiego, autor artykułu stwierdza, 
że niejaki p. Treitsman, w imieniu Ku- 
socińskiego miał zaproponować start 
Kusocińskiego w Finlandji za cenę ty- 
siąca dolarów, W artykule.tym wspom- 
niano także, 'że:*Kusociński* ma 'otrzy- 
mać wysokie odszkodowania za starty 

w innych miastach Europy. 

Z drugiej jednak strony, kwestja wy- 
jazdu Kusocińskiego na zawody do 
państw skandynawskich staje się nie- 
bezpieczną ze wzślędu na nowe ataki 
prasowe. 


„Strzała Bałtycka" 


Pierwszy pociąg błyskawiczny 
w Polsce > 


Min. Komunikacji zakończyło przygo- 
towania do uruchomienia pierwszego w 
Polsce pociągu błyskawicznego, którego 
szybkość przekraczać będzie tempo bie- 
gu wszystkich kursujących dotąd w Pol" 
sce pociągów pośpiesznych. 

Pierwszy pociąg p. ñ. „Strzała Bałtyc- 
ka“ na linji Warszawa — Gdynia odej- 
dzie w dniu 3 czerwca o godz, 14-2i. 

Pociąg nowego typu błyskawicznego 
przebywać będzie przestrzeń pomiędzy 
Warszawą a Gdynia- w ciągu 7 godzin 


29 minut, gdyż osiągać będzie szybkość . 


dochodzącą do 90 km. na godzinę. 
„Strzała Bałtycka” kursować będzie je- 
dnakże tylko w soboty i dni przedświą- 
teczne. P 


Pogoda 


POGODNIE ZE SKŁONNOŚCIAMI 
DO BURZ. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 


dzisiejszym: Naogół dość pogodnie i ciepło, ; 
jednak miejscami ze skłonnościami do burz, ; 


słabe wiatry wschodnie. 


Wacław Czarnecki 


Wakacje na morzu 
Dziennik podróżny z „Temidy II“ 


Pociąg dojeżdża cio. Gdyni. Niecier- 
pliwie spoglądam na zegarek, w oba- 
wie, czy aby pociąg się nie spóźni, bo 
kapitan zapowiedział mi, że podniesie 
kotwicę bezemnie, jeśli ośmielę się spó- 
źnić. Już jestem na dworcu. Podjeżdża 
taksówka. Szybko rzucam adres, ; 

— Przystań yachtów. Do „Temidy II“. 

Ku memu zdziwieniu szofer nie wie, 
gdzie stoi „Temida“. Szukam długo po 
wybrzeżu. wreszcie ktoś z autochtonów 
powiada mi: 

— Panie, „Temida II“ wczoraj odje- 
chała do Szwecji. 

Zakląłem szpetnie, bo przecież umó- 
wiłem się, że statek czekać będzie do 
rana. Jadę do kapitanatu portu, może 
tam dowiem się czegoś określonego. 
Ale znów zawód, Jeden z oficerów po- 
wiada mi, że dotąd wyjścia nie meldo- 
wano, ale wszystko możliwe. Radzi jesz- 
cze raz poszukać. 

Walę znów na molo. Naprzeciw mnie 
idzie jakaś znajoma twarz. To kapitan 
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WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie 

CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi 
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. | 5 
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Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


Z 


| powodzeniem 


naszego jachtu, Henryk Fronczak, A 
więc wszystko w porządku, jeszcze nie 
odjechali. 

Przy brzegu buja się na falach mały 
jachcik. Łupinka. Od czuba do pięty, 
czyli mówiąc po żeglarsku: od buk- 
szprytu do wystrzału — zaledwie 12 
metrów. I tem maleństwem mamy je- 
chać do Norwegji? Fala kołysze sta- 
tek, raz aiziób, to znów rufa zanurza się 
w wodzie, wydaje się, że za chwilę sta- 
tek rozleci się i pójdzie pod wodę. 

Ale gdzież tam! „Temida ÍI“ to moc- 
ny, dobrze -zbudowany jacht, który z 
oparłby się oceanicz- 
nym tajfunom. ? 

Jesteśmy wszyscy w komplecie. Za- 
łoga, złożona z kapitana i 7 osób — 
pracuje przy załadowywaniu sprzętu 
żeglarskiego i żywności. Pada deszcz, 
więc wszyscy ubrani w żółte, nieprze- 
makalne ubrania, wyglądem przewyż- 
szając najbardziej typowych „wilków 
morskich”, 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. 


Jakiś elegancik, ubrany na sportowo, 
rozmawia na boku z kapitanem. Żywo 
gestykuluje, pokazując co chwila ręką, 
ubraną w nieposzlakowanie wytworną 
reniferową rękawiczkę, na nasz jacht. 

— Co to za typ? — pytam najbl:żej 
stojącego członka załogi. 

— To nasz pierwszy oficer, Jerzy Li- 
sicki, odpowiada mi. 

„Pierwszy oficer” wyraźnie odcina 
się wytwornością i manierami od reszty 
załogi, która pracuje dosłownie w po- 
cie czoła. Najstarszy z nas, pięćdziesię- 
cioletni inżynier, Bolesław Zieleniew- 
ski, jeżdzi bez przerwy małym „bąkiem” 
po wzburzonych falach. dowożąc prze- 
różne sprzęty na statek, klóry tymcza- 
sem już rzucił „kota“ trochę dalej od 
molo, ażeby uniknąć  obijania burt o 
ściany. 

Tymczasem czekamy na uspokojenie 
się morza. Gdyński P. I. M. ogłasza, że 
na Bałtyku i Morzu Niemieckiem — 
burza. Wierzymy na słowo, patrząc na 
rozhuśtane fale w zatoce. Ja zostaję 
wydeleśowany do robienia ostatnich 
zakupów w mieście. Idę z „pierwszym 
oficerem", który zresztą okazuje się zu- 
pełnie „morowym chłopem”. Obładowa- 
ni paczkami wstępujemy do cukierni, 
żeby ostatni raz, przed miesięczną po- 
dróżą, zieść kilka ciastek. ZEE 

W czasie naszej nieobecności zała- 


— -m 


dowano już cały sprzęt. Mapy, barome- 
try, kompasy, pelengatory, ma pod swą 
opieką oficer nawigacyjny, Roman Gto- 
wacki, b. miły, wesoły i pogodny czło- 


wiek. Zaążył już kilkakrotnie „nauczyć { 
się" na pamięć całej trasy naszej jazdy, i 
ale wciąż jeszcze zagląda do map i locji , 


(opisu wody i brzegów na naszej tra- 
sie). Na nim przecież: i na kapitanie 


spoczywa cały ciężar odpowiedzialno- ; 


ści za losy jachtu i załogi. 

A więc wszystko jest gotowe. Jutro 
rano oddajemy cumę i ruszamy na mo- 
rze. Żeby tylko pogoda dopisała! 

Postanawiam, wzorem wszystkich 


wielkich podróżników, prowadzić dzien | 


nik. Nie dlatego, żeby w razie awarii, 
załadować to do jakiejś butelki czy ter- 
mosa i puścić na fale, a samemu osiąść 
na bezludnei wyspie. bo -— primo — 


wysp bezludnych już niema, a — sectm= | 


do — nie mam zamiaru utonąć, ponie- 
waż obiecałem w Warszawie zagrać 
partje brydża. Ot, dla własnej satysfak- 
cii. Zresztą taki dziennik można po- 
słać do redakcji, 
nawet zapłacą? 
Środa, 17 maja, 


Bóg Neptun jakoś nie łaskaw na nas. | 


Morze wciąż jeszcze szaleje, choć baro- 
metr podnosi się. Niebo się; rozjaśnia, 
więc pewnie po południu opuścimy za- 
tokę. | 


ye 


do 60 mm. gr. 20, powyżej 


Odbito w Drukarni Spółki Nekładowe-/ydawniczej „Robotnik“, Warecka 7. 
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może wydrukują, a | 


Układ ogłoszeń w tekście 


TEATR NARODOWY. Dziś komedja a% 
tualna Kazimierza Wroczyńskiego „Kobiet; 
i interesy”, 

TEATR NOWY: Dziś sztuka 

„Wir”, 
. TEATR POLSKI. Dziś ostatnie przedsta- 
„wienie „Ptaków”, Jutro premjera głośnege 
reportażu scenicznego Jerzego Tepy p. t 
„Fräutelin Doktor" z Ireną Fichlerówną 
znakomitą odtwórczynią tej roli we Lwowie 
w roli tytułowej. 

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja współ 
czesna Stefana Kiedrzyńskiego „Ten stary 
warjat", j 

TEATR „KAMERALNY". Jeszcze tylko 
kilka razy grana będzie sztuka Z. Hofmo- 
kla - Ostrowskiego p. t. „Zabawka”. 

W pełnych próbach głośna na scenach za- 
granicznych lekka komedja znanego pisarza 
wiedeńskiego Leo Lentza p. t. „Perfumy mo- 
jej żony”. 

TEATR „BANDA“. Dziś rewia „Po- 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz” z udziałem 
całego zespołu. 

' TEATR ,8 m. 30" daje dziś i codziennie 
operetkę Kunnekego „Szczęśliwej podrózy”. 

TEATR „MORSKIE OKO", Z powodu spe 
cjalnych przygotowań technicznych, teatr 
nieczynny, W sobotę premjera wesołego wi- 
dowiska w 20 obraazch w inscenizacji Kru- 
kowskiego i Wojcieszki p. t. „Rewja War- 
szawy”. 

TEATR im, ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr, 8, gmach kina miejskiego), Dziś o godz. 8 
wiecz, „Jesień... Zima.. Wiosna..* Jadwigi 
Rzepeckiej - Iwanowskiej. 

STUDJO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli- 
bórz, ul, Suzina): Dziś i codziennie reportaż 
sceniczny „Boston”, Początek o godz. 8 wie- 
czór, koniec przedstawienia o godz. 10.45. 
Dojazd tramwajami nr. 14, 15 i 17. 

TEATR REWJI „MIGNON". Driś rewja 
„Europa w ruchu”, *» > 

TEATR „MUCHA* (Długa 10-12): Dz 
nowa. rewia p. t: „Wesoły stragan”. 

TEATR ŻEROMSKIEGO na PRADZE 
(Zamojskiego 20: „Djablica”. 


Cowards 


Co usłyszymy w radjo? 


DZIŚ. 


11.40 Przegląd Prasy, 11.50 Komunikat 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program. 12.10 
Koncert z płyt. 13.20 Komunikaty, 15.30— 
Kronika harcerska, 15.353 Program dla dzie 
ci. 16,00 Koncert wokalny. 16,40 „O hodo- 
wli psa" — wygł. S. Bliziński. 17,00 Kon- 
cert kameralny z płyt. 17,40 „Społeczne po- 
rady prawne" — wygł, prof. Orzęcki. 17.35 
Program na dzień następny. 18,00 P. An- 
toni Bogusławski „O tegorocznych zawo- 
dach konnych”, 18.15 Muzyka z Adrji, 
19,00 Rozmaitości. 19,20 „Skrzynka -poczto- 
wa”, 19,30 Feljeton literacki. 19,45 Dziennik 
Radjowy. 20,00 Pagadanka muzyczna, 2315 
Koncert kameralny. 21.15 Wiadomości snor 
towe. 21.20 Dziennik Radiowy 21,25 Płvty 
gramofonowe, 21,35 Koncert Chóru Dara. 
22.10 „Na widnokręgu". 22,25 Muzyka salo 
nowa. 22,35 Odczyt w języku esperanckim. 
"22,55 Komunikat dla komunikacji lotniczej 
23.00 Muzyka taneczna 


JUTRO. 
12.10 Płyty gramofonowe; 16.25 „Przegląd 


| wydawnictw perjodycznych”; 16.40 Odczyt z 
cyklu „Umiłowanie przyrody ojczystej”; 
| 17.00 Koncert muzyki lekkiej; 18.00 Muzyka 
i lekka i taneczna; 19.20 „Przegląd rolniczej 
, prasy krajowej i zagranicznej”; 19.30 Fetje- 
ton; 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.00 
' Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert symfo- 
. niczny; 22.00 Feljeton literacki p. t. „Cy- 
| prian Kamil Norwid"; 22.15 Muzyka tanecz- 
na. 
y ODCZYT HENRYKA LUKRECA. Dziś o 
„ godz. 16.40 Henryk Lukrec wygłosi odczyt 
i p. t „Jan Wł, Dawid jako uczony pedagog". 
Prelegent był najbliższym uczniem Dawida. 


NASZA RUBRYKA 


| Poszukiwanie pracy 


URZĘDNIK ARCHIWISTA,  konwoient 
transportów, znając perfekt niemiecki, po- 
szukuje na skromnych warunkach posady 
biurowej lub parogodzinne zajęcie biurowe. 
| Zgłoszenia do Redakcji „Robotnika" dla 
| „Archiwisty". ; E 
STARSZA KOBIETA, 
| tow. poszukuje jakieikolwiek posługi, Wiad. 
| do redakcji „Robotnika”. 
| 
| Ogłoszenia drobne pa wyowy ENERGI 
| 
| 
| 
| 


matka nasezgo 


CZNE OSOBY mogą za- 
| rabíać do 1000 zł. miei 


2 bez wygód I piętro,ludziela Towarzystwo 
do odstąpienia. Leszno|Bankowe w . Grodnie, 
26 m. 21 od 11—6 pp. Hoowera 9. 386 


pokoje z kuchnią|sięcznie. _ Informaci- 


u 


SEE ATGM W EASE T AN NEEE E A E e S AR AA 
zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 


Za zmiarę adresu 56 tr. 
60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20ge. 
5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 8.. 
= + 


